Nr. 44. 


Wychodzi codziennie między 2. a 3. 
godziną z południa. 


Przedpłata wynosi: 


kwartajnie miesięcznie 
3 złr. 15 et. I złr. 30 et. 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 cent. 


Od wydawnietwa. 


Upraszamy o wczesne nadesła- 
nie przepłaty dla uniknięcia prze- 
rwy w odbieraniu Gazety, jakoteż 
dla dokładnego zastosowania na- 
kładau. 


Prenumerata na Gazetę Narodową wy- 


nosi w miejscu kwartalnie 8 złr. 75 cnt. 


miegięcznie „i | Sy 
z przesyłką pocztow 

kwartalnie . . . 4 „8O , 
z przesyłką pocztow 

miesięcznie . . . . R „60 , 


Prenumeratą miejscowa przyjmuje się 
tylko od R. lub 16. do ostatniego lub 
15. każdego miesiąca. 

Prenumerata z przesyłką pocztową ró- 
wnież od f. lub E5, lecz jedynie do 
Końca każdego nasiępającego mie- 
siaea. 

Prenumerata na 4 miesiące tj. od 
1. marca do ostatniego czerwca b. r. w 
miejscy and ca ERSTE 2! cnt. 

z przesyłką pocztową 6 „ 40 , 


R ŻE" EŃ 


Sprzymierzeni i bundestag. 


Wielkiej doniosłości są powzięte poza- 
wczoraj uchwały bundestagu w sprawie duń- 
sko-niemieckiej. Zmieniają one zupełnie sta- 
nowisko mniejszych państw niemieckich wobec 
Ausirji i Prus, i wobec europejskiaj sytuacji 
tej sprawy. Bundestag usuwająe punkt piarw- 
szy wniosku komisji, unieważniający traktat 
londyński, i punkt drugi, niedozwalający wy- 
wykonać ten traktat i co do następstwa tronu 
w Szlezwiku — a przyjęciem trzeciego i 
czwartego punktu komisji, ograniczając swe 
ządania tylko na Holsztyn, nagle usunął sprzy- 
mierzonym, walczącym w Szlezwiku i o Szle- 
zwik, 2 pod nóg podstawę. Zbliżył on się 
temi uchwałami do Anglii i Francji, a podo- 
bno przeszedł całkiem do ich obozu. Wska- 
zał on lem samem, że w mającej się zebrać 
konferencji głównie o Holsztyn chodzić mu 
będzie. 

Wprawdzie przed wybuchem wojny Au- 
strja i Prusy domagały się przedewszysikiem 
od bundestagu, aby nie unieważniał traktatu 
jondyńskiego. W notach i pismach półurzę- 
dowych Sprzymięrzeni przedstawiali, iż tako- 
we unieważnienie wywołałoby wojnę euro- 
pejską. Chodziło im wtedy o zachowanie 
podstawy do okupacji Szlezwiku. W razie 
gdyby bundestag był traktat londyński unie- 
ważnił, Austrja i Prusy nie miałyby najmniej- 
szego pozoru prawnego do wkroczenia do 
Szlezwiku. Ale gdy wojna wybuchła, gdy 
Dania stawia zbrojny opór okupacji, i tem 
wedle widzenia Bismarka, sama rozdziera 
traktat londyński: byłoby było pożądanem 
dla sprzymierzonych, gdyby się mogły były 
uchwałą bundestagową, unieważniającą pro- 
tokół londyński, zasłonić przed Anglią i Fran- 
cją, i przyjąć ją jako fakt dokonany, jako 
uchwałę większości — od której Austcja i 
Prusy uchylić się nie mogą. 

z powyższych uchwał bundestagowych 
widać również, że mniejszym państwom nie- 
mieckim przedewszystkiem chodzi o przeszko- 
dzenie w jakikolwiekbądź sposób aby Prusy 
nie zwiększyły swej potęgi w Niemczech przez 
zabór Holsztynu, Lavenburgu lub Szlezwiku. 
Bla tego głównie popierają księcia Augusten- 
burgskiego, dla tego opierają się okupacji 
Holsztynu przez wojska pruskie, diatego po- 
łączyły Się z niemieckim komitetem central- 
nym , i dlatego w ostatniej chwili odstąpiły 
od swego, tak usilnie przez długi czas roz- 
wijanego zamiaru unieważnienia traktatu lon- 


dyńskiego i zbliżyły Się tem ^do mocarstw 


zachodnich, spostrzegłszy iż tem odstępstwem 
wprawią sprzymierzonych w wielki kłopot i 
udaeemnią zabór Holsztynu przez Prusy, Pat- 
urzędowe pisma pruskie i austrjackie v 1 
wna przygotowują opinię W p E r 
traktat londyński nie obowiązuje Juz z" 
Austrji, i tuszą sobie ciągle, że na tej. pot- 
stawie bundestag. ręka w rękę pójdzie 2 Sprzy” 
mierzonymi, — a tu tymczasem z przeciwnego 


c= 


obozu wprost odmienna wychodzi uchwała. 
Zapewne iż w tej uchwale bundestagowej 
najmniejszej nie ma konsekwencji, lecz w po- 
ltyce gabinety patrzą nie logiki lecz korzy- 
śei, i do tego swe zdania zastosowują. Wszak- 
że i Bismark utrzymywał wobec sejmu ber- 
lińskiego, że Prusy od traktatu londynskiego 
adstąpić nie mogą, a teraz dąży do jak 
najszybszego uwolnienia się od tegoż trak- 
tatu ! 

Państwa niemieckie, które wzięły udział 
w konwencji wircburgskiej, a więc większość 
buadesiagu, wniosła na posiedzeniu pozawczo- 
rajszem, aby komisarzom w Holsztynie pole- 
cono zwołać stany holsztyńskie. Większość 
bundestagu od dawna dąży do tego. Nie 
chce wdawać się w przyznanie sukcesji Au- 
gustenburgowi, ani też wchodzić w kolizję z 
Francją i Anglią. Stany holsztynskie mają 
same uznać Augustenburga swoim księciem, 
a bundestąg przyjmie wtedy jego reprezen- 
tanta dọ swego grona. Reklamacje Moskwy 
co do Kielu i ucząstek Holsztynu, równie jak 
i pretensje innych pretendentów upadną same 
przez się. Głównie zaś zaborczej polityce 
Prus spodziewają się tem przeciąć wszelkie 
zabiegi o Holsztyn, i niemożliwem uczynić 
dalsze rozszerzanie się Prus w Szlezwiku. 

W obee tych wszystkich robót ligi wirc- 
burgskiej nic innego sprzymierzonym, a mia- 
nowicie Prusom nie pozostaje, jak rzucić się 
w prąd polityki narodowościowej niemiec- 
kiej, i zyskać tem nową padstawę do dal- 
szego działania wojennego w Szlezwiku i 
Holsztynie. Bismark istotnie w tym duchu 
polecenia wydaje Wranglowi i Zeidlitzowi, 
jakto widać z ich rozporządzeń, a w Berli- 
nie głośno już mówią o zwołaniu sejmu pru- 
skiego, przed którym «aa obecnie Bismark 
wystąpić w odmłodnionej postaci i wykazać, 
ze to wszystko, czego sejm w adresie od 
króla żądał, ministerstwo, uwplniwszy się od 
traktatu londyńskiego, przeprowadza. 

Jeżeli liga wircburgska kontentować się 
będzie odebraniem Holsztynu Danii, to Bismark 
ma wystąpić z uświadczeniem, że sprzymie- 
rzeni cały Szlezwik chcą wcielić do Rzeszy, 
i tem odwrócić od ligi wircburgskiej naród 
niemiecki, pragnący zawsze rozszerzenia swych 
granic. 


Sprawa polska za granicą. 


Korespondent londyński Chwili podaje tekst 
petycji do królowej Anglii, na którą liga polska 
zbiera tam w rozmaitych miejscach podpisy: 

„Do Najjaśniejszej królowej! 

Pokorna prośba WkMości wiernych podda- 
nych, niżej podpisanych. 

Zważywszy: o. i 

że zanoszący niniejszą petycję nważają za ko- 
uieczny swój obowiązek prosić Najj. Panią o nie- 
zwłoczne zwrócenie uwagi na obecne położenie 
tego kraja ze względu na Polskę; 

że nezynione zostały od rządu Najj. Pani do 
dworu petersburskiego przedstawienia, askarza- 
jące się na znane powszęchnie zgwałcenie przez 
Moskwę warunków traktatu wiedeńsk jego, zastrze- 
gających utrzymanie narodoweści polskiej ; 

„że Moskwa odpowiedziała na takowe przedsta- 
wienią nietylko słowami, wyrażającemi postano- 
wienie nienstawania w nieprawnem i gwałtownem 
swem postępowaniu, lecz i czynami, stanowczo 
obrażającemi Wielką Brytanię, tj. nieustającem 
i wzrastającem gwałceniem warunków, do któ- 
rych wyżəj wymienione przedstawienia s'ę ud- 
nosiły, zamiarami dążącemi ku woielenin części 
królestwa Kongresowego do cesarstwa, oraz po 
stępkami odnawiającego się wciąż okrucieństwa, 
które pierwszy minister Najjaśniejszej Pani na- 
piętnował jako „barbarzyński system rozmyślnej 
extarminacji;* 

że, pomimo tego wszystkiego rząd Najj. Pani 
działał wedłng zasad, wyrażonych przez tegoż 
ministra i przez głównego sekretarza stanu Bpraw 
zagranicznych, mianowicie, że chociaż W. Brytania 
ma prawo wdania się na korzyść Polski na za- 
sadzie traktatu wiedeńskiego, lecz nie jest wcale 
obowiązaną dò tego, i że ani honor ani t Ż ko- 
rzyść tego kraju nie wymagają prowadzenia woj- 
ny za Polskę; wtaki sposób zachęcając Moskwę, 
uwoleioną od wszelkiej bojaźui nieprzyjazuej in- 
terwencji, do dalizego wykonywania owych 


atom eh okrucieństw przeciw mężom, niewia- 
sbrs esaa wom, co staje się zgorszeniem dla 


tanii na traktacie" wedoan Podpian W. Bry- 
zatarcia wszelkich śladów uarodawości ląkiej 
krwią żywotaą Poiaków; poląkiej 


Noboła 24. Lutego 1864. 
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że zarówno słuszne jak prawne- żądania po- 
wstańców, ażcbyś W. k. Mość oświadczyła, że 
tyczące się Polski, w skutek 
zgwałeenia ich przez Moskwę już nie istnieją, a 
przeto ustaje uznanie praw pauowania cara nad 


puukta traktatu 


Jatąk Iwiekbądź częścią ich ziemi, oraz, ażeby 


W. k. Mość uznała ich za stronę wojuiąca, nie 


zostały uwzględnione i że nawet wezwanie ce- 
sarza Francuzów na kongres w celu ułożenia ich 
*prawy, zostało odrzuconem; 

że zanoszący obeeną petycję nie mogą zapa 
tryweć się inaczej na politykę w sprawie pol- 
skiej, prowadzoną w taki sposób przez rząd W. 
k. Mości, jak z nezuciem wstydu i oburzenia. ja- 
ko na politykę podkopującą Świętość i wiarę tra- 
ktatów, niezgodną z zasądami prawości, sprawie- 
dliwości i godności narodowej, zgnbuą dla ró- 
wno wagi Enropy, nieludzką i niechrześcjańską 
co się tyczy Pułski, upokąrzającą i hańbiącą c» 
się tyczy Auglii ; 

zanoszący przeto niniejszą petycję najnsilniej 
proszą WKMOŚ'i, abyś zóchejńta UWE. i SA a 
dziwszy się ze swymi zanfanymi sługami, =wa- 
żyć potrzebę przedsię wzięcia, o ile można najry- 
chlej, kroków, celem odzyskania godności, ho- 
noru i dobrej wiary W. Brytanii * stosunku do 
sprawy polskiej; zwłaszcza potrzebę zadośćuczy- 
nienia powyższym żądaniom Pnlski powstałej ; a 
takoż dla uczynienia takich kroków nądał; przez 
Anglię jedną lnb w związku z cesarzem Frąs- 
cuzów, jakie mogą być pomocne do skuteczpego 
odparcia i powitrzymania nąpadn moskiewskie- 
go i dla zapewnienia odbudowania Polski jako 
państwa oddzielnego i niepodległego, niezbędne- 
g? dla pokoju i pomyśląości Europy.* 

Pedabne petycje przygotowują się również 

do obu Isb parlamęntu. 


Q trzeciej prelckeji w Paryżu na ko- 
rzyść rannych polskich, zdaje sprawę Patrie w 
tych ałowach : 

Wczoraj (22. b. m.) sala Barthélemy zaie- 
dwo tomieścić zdołała wszystkie osoby, które 
zgłosiły się do udziału w trzeciej kr nferencji na 
rzecz rannych polskich. 

Kilka chwii przed otwarciem posiedzenia, 
przeciągłe oklsski i wiwaty oznajmiły wejście 
do Bali księcia Napoleona, który zabrał miejsce 
koło biórs. 

Uczniowie szkoły polskiej (batysioiskiej) asta- 
wili się na podwyższeniu za biórem 

Młodzieńcy ci po oklaskąch, jakie ich przy 
wejściu przywitały, mogli ocenić jak wielce nko- 
chana jest ich sprawa. 

O drugiej godzinie prezydent książę d'Har- 
court udzielił głosu panu H. Martin. 

„ Caly wiat zna ową postać cudowną dzie- 
wicy Orleańskiej, która w dziecinnym jeszcze 
prawie wiekn, mimo ludzi bez wiary i mimo nie- 
przyjaciół, siłą pątrjotyzmu swego dźwignęła 
Francję z poniżenia, do jakiego ją przywiodła 
niedołężność dwóch królów i niezgoda wielkich 
wązali koronnych. 

Są przedmioty, które Ind z upodobaniem 
sobie przypomina. To też słuchano nabożnie i 
przyjęto serdecznie wykłąd pana Martin. 

Mowa jego pozostanie jądnem z najlepszych 
studjów o pasteree z Dom Rémy. 

Oklaski ałachaczów pr<erywały często tę 
epopeę legendową, która się kończy Śmiercią 
bohaterki na stosie w Rouen, podpalonym przez 
Anglików. 

P Deschanel czytał następni» i objaśniał nię- 
które bajki i powiastki wśród gęstych i żywych 
oklasków. 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Pobyt pruskiego jen. Manteuffia 
w Wiedniu ma się przedłużyć do wtorku. Miał 
ou znljoncję u N. Pana, która trwała całą go- 
dzinę. i był proszony do stołu dworskiego wraz 
z księciem Aleksandrem heskim, który będąc 
jenerałęm austriackim i bratem carowej przyjechał 
także równocześnie do Wiednia. Do wtorku wy- 
8zumi' zapewne szał konferencyjny. W tym samym 
czasie doczeka się także Manteuffel przybycia 
do Wiednia w. księcia Konstantego, który wraz 
g rodziną wypocząwszy sobie po zmąartwieniach 
warsrawskieh, ma na Tryest, Wenecję i Stambuł 
wrócić puwoli do Odesy. 

Po ogólnej kanonadzie na Galicję, nastała 
mała tyraljerka. Prowadzą ją dzienniki zawisłe 
jak np. QOesterr. Zig., która dla większej przy- 
zwocitości przezwałą się wyrażoie konstytucyjną, 
bo inaczej niki by nie uwierzył w jej koastyta- 
cyjność, i — Fremdenblatt, którego współpraco- 
waiey i redaktorowie ad kiłknnastu lat stoją na u- 
sługach tego, kto się leniej na nich pozna. Fremden: 
blatt zabawnejnżywa sławy w Wiedniu, nazywają 
go zwykle der dumme Kerl pon Wien. Od chwili 
powstania polskiego pisuje wedle upodobania 
Knorringów i Bałabinów. Reszcie dzienników, 
lubujących się stanem oblężenia, widocznie tchu 
niestało. Zanadto rozwarły swe usta do krzyku, 
i skończyło się ną niedorzecznem a Śmięsznem 
wrzaśnięciu. 

Kontradmirał Wfillerstorf zogtał mianowany 
wodzem naczelnym całej eskadry sustrjackiej, 
która płynie na wyprawę. 


Przedpłatę przyjmują: 


Bidro Administracji „GAZETY NARODOWE! 
przy ulicy Wałowej pod I. 235ni. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie. 


OGŁOSZENIA (insaraty) wszelkiega rodzaju 
przyjmują się 2a opłata od miejsca objętosci Wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz oplaty stę- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłalę i ogłoszenia na calą Francję. 
przyjmuj jedynie Bióro p. M. Wejnte mbiar- 
gera w Paryżu. Faubourg St. Denis 12, 


LISTY z pieniądzni winny być przesyłane 
francot do Administracji -Gazety Naraduwej - 
LISTY reklamacył/ne  mieopieczętuwana nia 
ulegają frankowaniu LIST niefrankawane 
nie przyjmują się. RĘKOPISMA aadsyłane do 
redakcji nie zwracają się i będą niszczone 


Na fuudusz dla wdów i sierót po poległych 
w Szlezwiku żołnierzach austrjackich (furdusz 
jen. Gabienza) zł żył między ianymi były król 
grecki Otton 5000 złr. w. a. 

D. 24, b. m. przystawiono do Wiednia pv- 
ciągiem kolei północnej sześcin ludzi — cudzo: 
ziemców. przytrzymanych w Galicji i skazanych 
na wydaienie z państwa austrjąckiego. 


Niemey. Wrangel usłuchał rozkazu i cofnął 
d. 21. b. m. główną kwaterę z graniey jutlandz- 
kiej aż do Apenrade. Wojska jednak stoją jak 
stały. Cała ludność niemiecka, patrząca z niedo- 
wierzaniem od samego początku na wyprawę i 
ostateczne cele sprzymierzonych, poczyna się 
niepokoić tą ciszą i tym odwrotem. W Berlinie 
jawne z tego powodu ma obecnie panować 
nienkontentowanie. Po dziennikach pokazują się 
rozpaczliwe, pełne sarkazmu wspomnienia lat 
1849 i 1850, w których Prusy i Austrja po- 
dobnie jak i teraz wybrały się na oswod tenie 
księztw, a rastępnie wydały je napowrót pod 
panowanie duńskie. Przypuszczają coś podo- 
bnego i teraz, jeżli dyplomacja zachodnia nie 
przestanie steąszyć. 

Równocześnie z nak azaniem języka niemiec- 
kiego pokościołach szlezwiekich, komisarze Cy- 
ili poodsadzali mnóstwo pastorów dnóskich 
pod rozmaitemi formami. 

Szłezwik przemarszem wojsk ma być tak 
zniszczony, iż lud ginie z głodu i mrozu. Gnę- 
biciele i oswobodziciele pozbawili go chleba. 
ściaa i dachu. — Komitet centralny frankfurcki 
wzywa przeto do składek'na tych zniszczonych. 


Prusy. Na dworze i w ministerjam roz-- 
strzygawcze mają się toczyć obrady. Powołano 
do tego wszystsich posłów pruskich przy dwo- 
rach niemieckich. Od Hannowerp i Saksonii Man- 
teufel tyle podobno uzyskaj, iż obiecały nie po- 
pierać księcia Angustenburgskiego na tron w 
Holsztynie, inaczej bowiem Oidenburg i car mo- 
skiewski wystąpiliby także z duwniejszemi pre- 
pretensjami swemi do Holsztynu. 

Obok kłopotów z bundestagiem, z dypłomacją 
Zachodu i z Austrjg, Bigmark suszy sobie także 
głowę sprawą polską. Tn spogląda na Szlez- 
wik, a tu widocznie boi się o plecy. Ztąd za- 
mysł stanu obiężenia w Pozpańgkiem, Jene- 
rał Werder i prezydent Horn mieli otrzymać po 
temu instrukcję. Część jeńców duńskich sprowa- 
dzają do Grudziądza. Jqukierska Ostpreuss. Zig. 
w artykule wstępnym marzy już o wynagrodze- 
nin kosztów wojęnoych od Danii, i radzi, aby 
odebrano temu państwa kolonie zamorskie, do- 
kąd możnaby wywuzić wszystkich za porządkiem 
demokratów. |. 

Od kilka dni bawi w Rerlinie deputacja 
szlezwicka, lecz nie może doprosić się audjen- 
cji n króla. 


„Dania. Jenerał de Meza wrócił z Kopen- 
bagi ua plac boju, lecz nie w charakterze na- 
czelnego wodza. Nawet w szwędzkim królu zna- 
lazł on obreńcę. Karol XV. w sztokkolmskim klu- 
bie wojikowym miał odczyt umyślny, w którym 
usprawiedliwił odwrót Duńczyków 2 pod Danewir- 
ku. Korespondent kopenhagski Timesa nie może 
znaleść wyrazów na poch* ałę armii duńgkiej, która 
poqg każdym względem dzielny stawią opór prze- 
Riucy. W Anglii rozpisano sgłądki qe rannych 
Duńczyków. 


Szwecja. Aftonbladet z 17. lutego pisze: „Co 
się tyczy Szwecji i Norwegii, to jest pewuem, 
że obojętność Francji wstrzymała ją od niesie- 
nia pomocy Duńczykom. Lecz nie wierzymy, że- 
by ta bierna polityka dłużej trwała; wiele wi- 
docznych oznak dowodzi tego. Jenerał Wenge- 
land, norwegski minister wojny, zajął dawag po- 
sadę z tem poleceniem, ażeby kontyngent połą” 
czonych królestw postawić na stopie Wojenne" 
uczynić go gotowym do wymarszu, jak Ró. 
storthiag (4ejm) dozwoli nżycia go ża kole d 0- 
wnież poełano rozkaz do Ksriskrony wzg'ędem 
przygotowania liniowego okręt śrabowego Sztuk - 
holm i parowych korwet Orkid i tor, prawdo- 
podobnie dła transportu wojsk. „W tych dniach 
zakupiono najpotrzebniejsze przedmioty dla am- 
bularsów. Dwie działolejnie otrzymały zamó- 
wienia na wielką ilość dział stalowych i dział 
ze stali begmerskiej. Barun Ksenkranz, znany 
ze świetnych Gzynów w wojnie amerykańskiej, 
zajął się reorganizowaniem ochotniczego pułku 
żuawów w południowej Szwecji, z którym za- 
myślą udać się na plac b ja w Danii. 


Francja. Dzienniki natchnione jak Za Fran- 
ce, Constitutionnel i Pays spuściły nagle z tonu, 
i nie widzą znowu żadnego pogorszenia sytuacji 
europejskiej. Pays ośmieła wyraźnie Prusy, aby 
szły dalej i nie strachały się przed ża- 
dnemi zawikłaniami. Że Francja Pana Ea 
konferencje, o cze% don'si urzędowa wied 4 
Abend Post — to chyba mogło Bię stado s 
iż cesarz Napoleonu myśli z konferencyj ty 


winąć wojnę lub kongres powszechny. 


La Patrie przeciwko Gazecie Moskie- 
wskiej pisze: „W numerze swym zd. 25. stycznia 
(6. lutego) Gazeta Moskiewska umieściła artykoł 
o osfstnich dyskusjach ciała prawodawczego 
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franenzkiego, który to artykuł musimy zalecić 
jeżeli nie nwadze, to przynajmniej ciekawości 
naszych czytelników. Po niektórych ogólnych 
spostrzeżeniach o ciele prawodawczem, zdrądza- 
jących zły humor dzienniką moskiewskiego, Ga- 
zetu Mosk. rozbiera szczegółowo mowy, wypo- 
wiedziane w kwestji polskiej. 

Dziennik moskiewski sroży się najpierw 
przeciw całej opozycii w ogóle, a następuie w 
szczególe przeciw p. Jérome David i p. Pelleta- 
nowi. Zarzuca im iż nie wyrazili w kwestji pol- 
skiej żadnej myśli prawdziwie pol tycznej i pra- 
ktycznej. 

„„Każde stronnictwo, pisze wspomniany dzien- 
nik, może mieć widoki i interesa odmienne od 
drugiego. Interesa Francji mogą niekiedy wy- 
dawać się Sprzecznemi z interesami Moskwy. 
Francja może życzyć sobie ntworzenia nad Wi- 
sią państwa, przyjażaego jej i z nią sprzymie- 
rzonego, któreby stało na straży przy Niemcach 
północnych ; te same idey wyrazili wielokrotnie 
mężowie stanu ©o podnieśli sławę Francji w 
ośmnastem stuleciu. Życzenie takie nie jest za- 
pewne po naszej myśli; lecz mimo to nie byl- 
byśmy się zdziwili, słysząc iż je wyrażają w 
mowach swych reprezentanci Francji. Lecz o- 
wszem zdumiewa nas, iż żaden z mowców opo- 
zycji (a jest ich przecież wielu) nie wspomniał 
o tej idei, jedynie praktycznej i odpowiedniej 
rządowi, któraby ze stanowiska francuzkiego 
mogła uprawnić i wytłamaczyć w pewnej mie- 
rze nienstanne wtrącanie się Francji w Bprawy 
Polski.** 

Zajmująca to rzecz słyszeć, jak dziennik mo- 
akiewski uznaje i głosi słnszność tej idey, przy- 
puszczając równocześnie (co się Bamo przez się 
rozumie), że przymierze z Moskwą nie mogłoby 
wyrównać korzyściom, jakieby dla Francji wy- 
nikły z przymierza z Polską, przywróconą na 
swe stanowisko między mocarstwami. Co się ty- 
czy idey samej, to jest ona powszechnie n nas 
znaną, a Gazeta Moskiewska nie ma co oświe- 
cać w tym względzie żadnego, nawet najciem- 
niejszego z naszych polityków. 

Lecz głównie, a może nawet w pewnej mie- 
rze słusznie , zarzuca Gaz. Mosk. opozycji ciała 
prawodawczego, że nie mogła się poroznmieć 
pod względem kwestji polskiej. 

„„dedynie Guóronlt, pisze Gazeta, dnszą i 
eiałem poświęcony rządowi rewolucyjnemu i Po- 
lakom, odważył się przemawiać za wojną na ko- 
rzyść Polski. 

_nsWszyscy inni członkowie opozycji przema- 
wiali zą bezwarunkowym pokojem, proponując 
jedynie pewien rodzaj demonstracji. Nie mogli 
nawet zgodzić się co do sposobu demonstrowania. 
Jedni uporczywie wyjeżdżali z swą nlnbioną my- 
ślą uznania Polaków za stronę wojującą; dru- 
dzy doradzali zerwania dyplomatycznych stosun- 
ków z Moskwą, powodnjąc się dalekiemi wido- 
kami wypadków, któreby nieochybnie z tego mu- 
siały wyniknąć. Słowem, kwestja polska pokrzy- 
żowała szyki opozycji i spowodowała tam praw- 
dziwy chaos." * 

Gazeta Moskiewska sądzi, iż byłoby bezo- 
wocnem odpowiadać na te mowy, które spra- 
wiają jej zewszechmiar tyle przykrości. © i 

„„Mimoto, pisze dalej dziennik moskiewski, 
uważał książę Morny za swą powinność odpo- 
wiedzieć. Książę był niegdyś głównym pośredni- 
kiem między Francją i Moskwą, i jemn to prze- 
dewszystkiem zawdzięczyć należy przywrócenie 
przyjaznych stosunków jakie istniały między dwo- 
ma rządami. Lecz nawet w mowie szanownego 
prezydenta ciała prawodawczego natrafia się za 
każdem zdaniem na myśl fałszywą lnb błędną 
o krajn, którego sprawy broni. 

„»I tak najpierw npatrywać musimy tylko o- 
belgi dla Moskwy we wszystkich owych nadzie- 
jach, opartych na duchu pojednawczym, który 
nas ożywia, a który podnoszą tak głośno ci sa- 
mi co nam sprzyjają. Wszystkie te frazesy do- 
wodzą, iż przyjaciele nasi sami nie chcą wie- 
rzyć w naszą sąmodzielność. 

„„Z drugiej strony, chociaż mamy dla cywi- 
lizacji franenzkiej szącnnek, na jaki ona zasłn- 
guje, to przecież wszystkie pochwały dla naszej 
organizacji politycznej i socjalnej, biorąc za punkt 
wyjścia porównanie z Francją, wydają nam się 
obelżywemi. Książę Morny polecił Moskwę wzglę- 
dom łąskawym Izby francuzkiej, jako państwo 
bardzo demokratyczne, demokratyczniejsze nawet 
w pewnym względzie od Francji. 

»» Wdzięczni jesteśmy pann Morny za komple- 
ment, lecz wątpimy mocno, czy pewne warunki 
naszego życia narodowego przypadłyby do gustu 
dzisiejszej Francji; a mówiąc otwarcie, jesteśmy 
żywo zadowoleni z tego. Demokracja francuzka 
przesiąknięta jest jadem zazdrości i rozjątrzenia. 
Z pojęciem demokracji francuzkiej łączą się za- 
wsze idey bluzy i długiej kamizelki, nienawiść 
przeciw owym „psom arystokratom,* a możemy za- 
pewnić księcia Morny, że nie podobnego nie 
istnieje u nas.... 

»„Nie ma nie wspólnego między dawną szla- 
chtą francazką a szlachtą moskiewską, nic wspól- 
nego między demokracją francuzką a naszym 
narodem, nie wspólnego, jednem słowem, między 
cesarstwem moskiewskiem a cesarstwem fran- 
cuzkiem.** 

Na tem dumnem oświadczeniu kończy się 
artykuł Gazeły Moskiewskiej Nie wspomina ona 
wcale o mowach pana Jules Favre i ministra sta- 
na, wygłoszonych na posiedzenin z 29. stycznia, 
czy to że dziennik ten uznał za stosowne nie 
mówić wcale o nich, czy że odłożył to do dru- 
kieso artykułu, który jeszcze nie okazał się 

otąd. l 

Uważamy za zbyteczne oświadczać, że przy- 
taczając powyższe ustępy dziennika moskiew- 
skiego, nie myślimy bynajmniej przyłączać się 
do uwag w nich zawartych. Ograniezyliśmy się 
na wiernem ich przetłumaczeniu bez czynienia 
jakowych uwag; wstrzymnjemy się więc od 
wszelkiego komentarza; gdyż, jak rzekliśmy na 
początku, mieliśmy na okn jedynie ciekawość na- 
szych ezytelników.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 25. Intego. 


(rt) Dzisiaj eo do zapowiedzianego stanu 
oblężenia w Galicji głoszą, że ministerstwo je- 
szcze się wstrzyma, spodziewając Się Że część 
niespokojnej ludności Galicji namyśli się i wró- 
ci do porządku. General Correspondenz zaś za- 
przecza, aby zamierzano zaprowadzić stan oblę- 
żenia w Galicji. Jedynie snrowsze środki mają 
być nżyte. Znowu tutaj tę zmianę w języku pół- 
urzędowych pism przypisują okoliczności, że tym- 
czasem kwestją konferencji się zjawiła, i nim 
się rozstrzygnie, status quo nietylko w Szlezwi- 
ku ale i w Galicji będzie zachowany. 

Mówią tu zaown o pewnem zbliżeniu się 
Austrji do Francji, zkąd giełdziści tntejsi bardzo 
pokojowe wyprowadzają wnioski. Słowa „kongres 
europejski* coraz więcej mają być w sferach u- 
rzędowych wymawiane. 

Zwróciło tu uwagę um eszczenie w Monito- 
rze francuskim biuletynu z Jutlandji, iż sprzy- 
mierzeni zupełnie opuścili Jatlandję. Tymczasem 
wojską pruskie stoją dotąd w Koldyndze i wy- 
sunęły przednie straże o dwie mile w głąb kra- 
Ja. Honitor oprócz tego doniósł, iż wojska sprzy- 
Pr tylko przypadkowo weszły do Jut- 
andji. 

Przybył ta książę Heski, jenerał anstrjacki, 
który w ostatnich czasach jako blisko spokre- 
wniony z dworem carskim, bawił w Petersburgu. 
Ma on mieć misję pojednania mniejszych państw 
niemieckich z Austrją i Prasami. Również w tych 
dniach spodziewany tu jest wielki książę Kon- 
stanty, który przez Tryest i Konstantynopol ma 
ztąd udać się do Odessy. Czy to zebranie się 
Manteuffla, księcia Heskiego i wielkiego księcia 
jest tylko przypadkowe, czy w tem są jakie ro- 
boty polityczne, niepodobna dziś wiedzieć. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Dziennik Powszechny z dnia 
24. b. m. donosi o powrocie z Warszawy kilku 
nączelników wojennych Królestwa na prowincję, 
tudzież jenerał- adjatanta Szwarca i jenerał- ma- 
jora Kaufmana do Petersbnrga, a jenerał- majo- 
rów Czerniekiego i Sobolewskiego do Wilna. 
Kilku naczelników wojennych jaż poprzód wró- 
ciło z Warszawy na swoje posady. Wiadomość 
więc, że odbywały się w Warszawie narady wo- 
jeune, nie była zmyśloną. Przedmiotem ich nie- 
zawodnie było głównie stłumienie powstania, 
które na zdumienie całej Moskwy mimo Mara- 
wiewów i Bergów przetrwało srogą zimę i na 
wiosnę świeże gotuje siły. Zakres jednak cały 
tych narad nie wiadomy. Rozgłoszono, że Moskwa 
ma skoncentrować dwą silne korpusy, któremiby 
wkroczyła do Galicji i w Poznańskie. To znowu 
że tylko w ogóle gotuje się na wypadek wojny 
enropejskiej, a domysł ten popierają tem, że Mo- 
skwa nagli bndowę nowego mostu w Warszawie 
i zamierza nufortyfikowąć całą Warszawę. Inni 
wreBzcie twierdzą, że idzie ta tylko o stłnmie- 
nie powstania, mianowicie dwa główne ogniska je- 
go, Lubelskie i Sandomierskie, chee Moskwa oto- 
czyć 4ma korpnsami i jednym zamachem zadać 
cios ostateczny powstanin. Oddziały polskie ma- 
ją być w środek Kongresówki zepchnięte i tam 
stłamione. Faktem jest, że nowe hordy wkra- 
czają już do Królestwa i że naczelnikom powia- 
towym nakazano gromadzić zapasy żywności i 
furaża dla wojsk, nadciągnąć mających. 

Bytuość na owych naradach wojennych u 
Berga jenerała Kanfmana z Petersburga, nale- 
żącego do świty carskiej, jak i jenerała Sobo- 
lewskiego z Wilaa, oberkwatermistrza, i dodana 
do tego obecna sytnacja polityczna Europy, któ 
ra może wkrótce nakaże Austrji i Prnaom armie 
swoje wysyłać ku Padowi i Renowi— dają mniej 
więcej pozór prawdopodobieństwa wszystkim o- 
wym trzem domysłom. Rzecz jednak dziwna, 
aby dla stłumienia powstania Moskwą nowych 
jeszcze potrzebowała posiłków. Według rachun- 
ku Chwili, oddziały jenerała Bosaka liczą tylko 
4000 żołnierzy, oddziały zaś pałkownika Sawy 
w Lubelskiem mają według organów moskiew- 
skich wynosić co najwięcej 1000 tylko Indzi — 
Moskwa zaś wedłng tychże samych organów w 
samej Kongresówce aż 180.000 swojej hordy li- 
czy. Podobnego przykładu liczebnego stosuuku 
zbrojnych przeciwników jeszcze nie dały dzieje 
od stworzenia świata. 

Biuletyn moskiewski o potyczce pod W nu, l- 
ką Rachowską, jest bardzo skromny, a jakby 
można z niego wywnioskować, sprawa powstań- 
ców stała tam może nawet lepiej niż podaje 
wczoraj zamieszczona o tej potyczce korespon- 
dencja nasza. Biuletyn moskiewski, datowany z 
Janowa, odsłania najprzód niepewność Moskwy 
co do ruchów oddziałów polskich w wojennym 
zarządzie janowsko - hrubieszowskim, mówi bo- 
wiem: „Bandy jeżeli gdzie jakie jeszcze się u- 
trzymują, są ścigane przez wojsko.* A dalej do- 
nosi: „Tak w d. 7. lutego o godz. 10 zrana 
dość liczny oddział zaatakowany został przy 
folwarku w Wulce Rachowskiej; część ich bro- 
nila się z zabudowań folwarcznych, które zosta- 
ły spalone. Zabito 2 powstańców, raniono 8, a 
3 znalazło zgon w płomieniach. Podług zeznań 
mieszkańców miało się tam spalić do 40 po- 
wstańców. Ranionych odstawiono do szpitalu w 
Kraśniku, a poległych z obrządkiem religijnym 
pochowano na miejscowym cmentarzu.“ Mowa tu 
więc tylko o części dość znacznego oddziału pol- 
skiego. Zresztą biuletyn moskiewski nie mówi 
ani o jeńcach, ani o zabraniu broni, ani o roz- 
biciu lub rozprószenin ani nawet o pobicin Po- 
laków. 

Wiek z d.26.b. m. pisze: „Wojska moskie- 
wskie w Krakowskiem i Sandomierskiem w ilo- 
Ści przeszło 50 kompanij piechoty, odpowiedniej 
liczby jazdy i artylerji, co razem wynosić może 
do 10.000 żołnierzy, ruszyły ną nową wyprawę 
przeciw hufeom polskim pod dowództwem jen. 
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Bosaka: tak nam donoszą ostatnie wiadomości 
z różnych stron tej sceny teatru wojennego pol- 
skiego. Na wyprawę tę wyruszyła część załóg 
moskiewskich ze wszystkich miąsi i miasteczek, 
począwszy od Miechowa aż do Radomia i San- 
domierza, a xolumny posnwają się dośrodkowo 
kn górom Świętokrzyzkim. Sądzącze stanu huf- 
eów polskich pod dowództwen jen. Bosaka, wno- 
sić można, że jeśli większe starcie nastąpi, skoń- 
czyć się może porażką moskiewską. 

Dochodzi nas dzisiaj także wieść, lecz nie- 
pewna, o rezultacie świeżej wyprawy hufców 
jen. Bosaka, którą przedsięwzięto zaraz po od- 
wrocie wojsk moskiewskich z pierwszej ich wy- 
prawy, tj. 21. t. m. Wieść ta twierdzi, że od- 
dział polski pod osobistem dowództwem Bosaka 
zdobył Opatów, broniony przez trzy kompanie 
moskiewskiej piechoty, i wziął szturmem ratusz, 
w którym się broniła część załogi moskiewskiej, 
Na potwierdzenie tej wieści czekamy. Może wła- 
śnie w skutek tego zwycięztwa rozpoczęli Mo- 
skale drugą przeciw jen. Bosakowi wyprawę, o 
której na początka piszemy.“ 

Chwila zaś donosi o znacznem zwycięztwie 
w tych dniach nad 4 rotami i oddziałem konni- 
cy moskiewskiej pod Opatow em niepod do- 
wództwem Bosaka, lecz pułkownika Topora od- 
niesionem. 

Z Kujaw przesłał rotmistrz Szakalski do 
naczelnika sił zbrojnych powiatu brzesko-kujaw- 
skiego raport następujący: 

„Stósownie do danego mi rozkazn przerwa- 
łem w dniu 17. lutego w dwóch miejscach dro- 
gę żelazną pomiędzy stacją Kowal i Włocła- 
wek przez wyjęcie 16 szyn, porąbanie podkład 
i przekopanie nasypu, idąc dalej planem ku Wło- 
eławkowi, zniszczyłem komunikację telegraficzną. 
O godzinie 9. zrana zaalarmowałem załogę mo- 
skiewską w Włocławkn. (Tu raport wspomina, 
iż wróciwszy się ku Brześcin kujawskie- 
mu, wykonał rotmistrz w boru rządowym pole- 
cenie sobie dane). Około godziny 12tej z połn- 
dnia zostałem zaatakowanym przez Moskwę, z 
trzech stron ku mnie idącą, a widzące wielokro- 
tnie przewyższającą siłę nieprzyjacielską, stara- 
łem się uniknąć spotkania. Przy tym odwrocie 
nbito konia oficerowi Fligarskiemu, którego ko- 
zący natychmiast otoczyli; gząrżowałem w celu 
wyratowania kolegi, lecz go natychmiast zarą- 
bano, i strąciłem dwóch oficerów. Moskwą stra- 
ciłą 8 zabitych i kilkn rannych. Nie będąc dalej 
ściganym, udało mi się przeprowadzić mój od- 
dział w miejsce bezpieczne. 

podp. Sznkałlski, rotmistrz.* 

Donoszą do Chwili z Płockiego, że do- 
wódzea oddziału 5. podpułkownik Juliusz de la 
Croix, w celu zapobieżenia nadużyciom moskiew- 
skim i spędzenia wojsk moskiewskich ściśle ob- 
sądzających granicę, rozkazał wystąpić małemu 
oddziałowi, który zebrawszy się w 50 ludzi pod 
okiem Moskali, uderzył 20. lutego na dwa po- 
graniczne kordony i wyparł nieprzyjaciela, nbiw- 
szy mn 9 ludzi a raniwszy kilkunastu, gdy z 
polskiej strony poległo dwóch a trzech było ran 
nych. W tem spotkaniu odznaczył się, jak pi- 
szą, porucznik J. Sz. 

Z Łomży donoszą do Chwili pod d. 19. t. m.: 
„Ruch zbrojny w powiecie lomżyńskim z każdym 
dniem się wzmaga. Drobne oddziałki, po wię- 
kszej części z miejscowych włościan złożone, 
przerzucając się z jednego miejsea na drugie i 
wpadając na małe komendy moskiewskie, znoszą 
je częściowo lub w całości. Tak wieść o szczę- 
śliwie wykonanej zasadzce pornczniką C. Nowi- 
ny już od dnia wczorajszego obiega nasze mią- 
sto. Dzielny ten partyzant, tylko eo sformowa- 
wszy swój nieliczny, lecz wybornie uzbrojony 
oddziałek, szybko przerzucii się za Narew i w 
nocy z dnia 14. na 15. lutego stanął niepostrze - 
żony w lesie koło wsi Łączyka, gdzie też i 
postanowił dać się we znaki włóczącym się tam 
po kilkunastu Moskalom. W rzeczy samej, zale- 
dwie zdążył swych ludzi rozstawić w czwórki, o 
dwadzieścia kroków odległe od siebie, i wydać 
ostateczne rozkazy, silny patrol konny nadcią- 
gnal; wpaściwszy go w Bam Środek, ze wszyst- 
kich stron dano doń ognia, zaraz dwóch oficerów 
zabitych spadło z koni, dwa konie z potrzaską- 
nemi nogami także na placu zostały, reszta Mo- 
skali, poraniona kulami, w największym nieładzie 
i popłochu uciekła. Ze strony naszej strat ża- 
dnych nie było. Moskwa w skutek tego szczę- 
śliwego dla nas zdarzenia pościągała swe poste- 
runki, a w lasy pod Łączykiem będące wysłała 
trzy roty piechoty; ale porucznik C. Nowina, 
zręcznie manewrując pomiędzy przeważnemi si- 
lami, zdołał szczęśliwie wyjść z matni, i wkrótce 
zapewne nsłyszymy o ukazaniu Się Jego właśnie 
w tem miejscu, gdzie go Moskale najmniej ocze- 
kiwać będą. ; 

W tei chwili z urzędowego moskiewskiego 
źródła dowiaduję się o pojawieniu się w powie- 
cie kalwaryjskim konnego oddziału powstań- 
ców. Moskale żal się , Że oddział ten ciągle 
zmiata im pikiety. W powiecie sejneń skim poja- 
wił się także oddział powstańczy; © czynach 
ich będę was w miarę możności zawiadamiał.* 

Prócz zamordowanych na szubienicy An- 
drzeja Wawrzyńca Stefańskiego -Jezier- 
skiego w mieście Ozórkowie d. 9. bm, a Igna- 
cego Fiagierskiego i Stanisława Zygmajłowskie- 
go d. 19. b. m. w Włocławku (za zepancie ko- 
lei i telegrafu, 3 wiorsty od Włocławka, — jak 
sam wyrok przyznaje, nikt z uszkodzenia po- 
ciągu nie stracił życia ani raniony nie został), 
zamordowany został w Suwałkach d. lo. b. m. 
przez rozstrzelanie żołnierz grodzieńskiego bata- 
lionu straży wewnętrznej, Jan Krasiński, za 
dwnkrotne zbiegostwo do powstańców i nama- 
wianie innych do tego. 

O zamordowaniu śp. Romnalda Olszańskiego 
nie znajdujemy w moskiewskich dziennikach ca- 
łego wyroku, tylko uastępnjące sprawozdanie : 

„Telegraf Kijowski podaje następne szczegóły 
o Romualdzie Olszańskim, szlachcicu z gubernii 
wołyńskiej, który na dniu 17. (29.) stycznia 
stracony został w cytadeli kijowskiej. Okazał 
się on winnym należenia do bandy, — a nadto 


ntrzymnjąc w Kijowie ujeżdżalnię, urządził w do- 
mu swoim i zabudowaniach miejsce schądzek 
dla powstańców i skład oręża, materjałów wo- 
jennych i innych przedmiotów. Pod podłogą 
njeżdżalni wykryte zostały czcionki, które nży- 
wane były dla drukowania tak zwanych złotych 
hramot. D. 26. kwietnia (8. maja) ' wieczorem, 
tenże Olszański wyprowadził z swej ujeżdźalni 
bandę 30 ludzi i udał się z nią do miasteczka 
Romanówki, a tu nad powstańcami objęli do- 
wództwo obywatele ziemscy Tarasiewicz i Bo- 
jarski.* 


Warszawa. Wyszedł nr. 8. Rozporządzeń 
i wiadom. policji narodowej z d. 20. b. m., któ- 
ry zawiera gorące wspomnienie o śp. Janko- 
wskim; następnie potwierdza doniesienie dzien- 
ników polskich o rewizji, którą d. 25. z. m. na 
warszawskim dworcu kolei w obecności oficerów 
na dwóch siostrach miłosierdzia odbyto ; wzmian 
kuje o słynących przed ianymi w Warszawie ka- 
tach, pułkownikn Tnchołkinie i Kołyszkinie, a 
kończy się uwiadomieniem, że Moskwa ma wy- 
słać podrobiony przez siebie rozkąz Kządn na 
rodowego aby wojsko broń złożyło. 

W Warszawie wyszło rozporządzenie Rzą- 
dn narodowego z datą 22. Intego, nęcs="zają- 
ce podatek wysokości 1 procent od Śystego 
dochodu rocznego na rat 12, co miesiąc opłacać 
się mających. Podatek ten przeznaczony jest na 
wsparcie dla rodzin, pozostałych po poległych na 
pola walki, po straconych, zamordowanych lub de- 
portowanych przez rząd moskiewski obywatelach. 

Warszawę poczynają Moskale głodem mo- 
rzyć. W skntek najwymyślniejszych znęcań się 
przy wydawaniu paszportów i przy rogatkach, 
dowóz żywności i opałn do Warszawy staje się 
coraz tradniejszym, a ceny okropnie idą w górę. 

Deklarację, ułożoną jnż i nrzędownie po 
biurach rozesłaną, winni wedle ukazu podpisy- 
wać nietylko płatni urzędnicy, ale i honorowi. 
W wielu miejscach, jak n. p. w Kaliszu, kiedy 
gnbernątor kazał urzędnikom podpisywać adres, 
wieln z nich uciekło. 

Zamieszczoue poniżej korespondencje z roz- 
maitych stron kraju dają w przybliżenin obraz, 
w jakim stanie się obecnie znajduje. 

Z Płockiego donoszą do Dzienn. Pozn. pod 
d. 20 b. m.: „Banda rozbójników, pochodzących 
z rozmaitych okolic Polski tak kongresowej, ja- 
koteż i dawniej zabranej przez Moskwę, zaopa- 
trzywszy się od Moskali w legalne paszporta, 
broń i amunicję , pod tytnłem partyzantów pol- 
skich miała jeżdzić po kraju i rabować obywa- 
teli., Z tych dziesięcin jako głównych hersztów 
rozpoczęło swoją czynność kilkn rabankami, lecz 
od wsi Osóbne, w obwodzie łomżyńskim, w wo- 
jewództwie augustowskiem, gdzie mianując się 
kapitanami, porucznikami itp., rabowali, naszli 
ich powstańcy i ścigali aż do okolic Zambrowa. 
Siedmin rabusiów schwytanych ukarano. Lecz 
po zaprowadzeniu rządów Marawiewa w woje 
wództwie augustowskiem, wszystkie osoby, ma- 
jące udział w chwytaniu tych rabusiów, są przez 
Moskwę ścigane, a wielu już padło ofiarą zem- 
sty moskiewskiej.“ 

Z Kaliskiego donoszą pod d. 20. b. m. do 
Dz. Pozn. o zbieraniu „dobrowołlnych* adresów: 

„W początkach miesiąca stycznia jen. Belle- 
garde wezwał do siebie byłych członków rady 
miejskiej i zapytał ich, czy cheą urzędowąć ? 
Otrzymąwszy odmowną odpowiedź, zwrócił ich 
uwagę: iż Kalisz nie doświadcza dotąd neisku, 
że w porównaniu z wielu innemi miastami, szczę- 
śliwym nazwać się może, że należałoby mie- 
szkańcom uwzględnić dobre obchodzenie się wła- 
dzy miejscowej i nie zmuszać jej do użycia środ- 
ków represji. Dodał przytem, iż należy zrobić 
krok jaki, któryby monarsze dał możność oka- 
zania swej łaskawości i wydobycia kraju ze stra- 
sznego położenia, w jakiem się znajduje. Człon- 
kowie rady miejskiej odpowiedzieli, iż oni w 
tym względzie nic przedsięwziąć, bez poprze 
dniego porozumienia się z miastem, nie mogą. 
Jenerał dozwolił im kilka dni czasu do namy- 
słn i pożegnał grzecznie. Gdy kilka dni upłynę- 
ło, a miasto żadnego krokn kn spełnieniu ży- 
czeń jenerała nie postawiło, zakazano wydawać 
kartek wyjazdn, a policja zaczęła powtarzać na- 
pomknienie jenerala, że to jest pierwszy środek 
wzbndzenia myśli rozsądnych w mieszkańcach ; 
tudzież zaczęła przypominać kontrybucje, uwię- 
zienia, deportacje i różne tym podobne rzeczy, 
dopełniane w opornych życzenin rządu miastach. 
Gdy i to nie pomogło, wezwał jenerał prezy- 
denta miasta i w wyrazach dość surowych przy- 
pomniał mu obowiązki jego i odpowiedzialność, 
jaką miasto okazywaniem awej niechęci ściąga 
na siebie. Kazał mu przytem ułożyć adres i do 
podpisania mieszkańcom Kalisza przedstawić. 
Adres ałożonym został: doręczono go prezesowi 
Towarzystwa kredytowego, prezesowi trybunała 
i naczelnikowi powiatn z oświadczeniem, aby 
od nrzędników biór swoich starali się ściągnąć 
podpisy. 

Adres zyskawszy tym sposobem pewną ilość 
podpisów, złożony został w policji, gdzie część 
mieszkańców Kalisza nazwiska swe na nim u- 
mieściła. To jednak jenerała niezadowolniio , 
gdyż duchowieństwo całe, dyrekcja Towarzystwa 
kredytowego z wyjątkiem dwóch ezłonków swo- 
ich, wiele osób należących do miejscowej inteli- 
gencji, lub odznaczających się siłą charaktern, 
podpisów swych odmówiło. Obywatele wiejscy, 
wezwani do naczelnika powiatu, przez pośre- 
duictwo wójtów gmin, na dzień 15. stycznia do 
podpisania adresu, nie stawili się wcale. Jenerał 
przeto wezwał do siebie Chełmskiego prezesa 
Towarzystwa kredytowego i Jabłkowskiego fir 
mowego członka Domu handlowego rolników ka 
liskich w Kaliszu, i zapytał ich dlaczego usuwaj: 
się od adrean. Na odpowiedź pełną godność 
wyrażającą powody odporu, jenerał oświadczy 
iż szannje charakter i silną wolę oponentów, 8 
zostawić ich w kraju, jako nieprzychylnych rz 
dowi, nie może; że rząd w kwestji adresów r 
tamuje nikomu wolnej woli, lecz opornych, 8t 


wających z nim w opozycji, usunąć i odebrać 
im możność paraliżowania zamiarów swoich, za 
konieczny obowiązek swój nważa. Na drugi 
dzień po tej rozmowie Chełmski i Jabłkowski 
aresztowanymi zostali. Jabłkowski, skłoniony 
przedstawieniami i przekonaniem, że oddalenie 
Jego spowudowałoby zawikłania w interesach 
domu handlowego, po kiliodniowem wahaniu 
d uległ, i adres w charakterze kapca podpisał. 
Chełmski dotąd podpisu swego odmawia. 

Następnie kazał jenerał podać sobie listę u- 
rzędników opornych, w celu nsnnięcia ich także, 
1ci się więc podpisali. Przyszła kolej na ducho- 
wieństwo. Policja głosić poczęła, że i księża 
zmuszani nie będą, tylko wywiozą ich do Mo- 
skwy, a klasztory zajęte zostaną na koszary. 
Bernardyni wezwani do podpisu, ulegli; refor- 
maci i franciszkanie oświądczyli stanowczo, że 
Teguły ich zakonów kłaść im nazwisk swych na 
aktach podobnych nie pozwalają. Jenerał we- 
Zwął ich do siebie i w słowach cierpkich, prze- 
chodzących granice umiarkowania oświadczył: 
iż jeżeli nie mogą podpisać adresu, mają pono- 
wić przysięgę wiernopoddańczą, jaką zwykle 
Przy obejmowaniu obowiązków swych składają. 
Akt taki nie jest dia nich niemożebaym. Speł- 

buo więc pod naciskiem ostatnie to Żądanie. 

ilka  eży świeckich zostało uwięzionych, aiu- 
wolniono ich dopiero, gdy zdecydowali się adres 
Podpisąć. (Uwięzienie ks. Kobylińskiego probosz- 
Cza parafii dubieskiej, spowodowało manifestację 
chłopów, przyszli oni w wielkiej liczbie z żona- 
mi i dziećmi do jenerała, prosząc o uwolnienie 
siędza, lecz przyjęci nie zostali.)\ Ks. kanonik 
Lisiecki oficjał, proboszcz parafii św. Mikołaja 
W Kaliszu, zacny, prawego charakteru i zacho- 
Wujący się najspokojniej staruszek, w czasie 
cawilowego pobytu we Włocławku uwięzionym 
został. Uznanie zapewne adresu z więzów 

© dopiero uwolni. 

„.W tych dniach wezwał jenerał do siebie o- 
SODikcję kilkn obywateli wiejskich. Na zalecenie 
ok ania adresu otrzymał odp »wiedź odmowną. 

„M taniec przeprowadzi on z ziemianąmi naszy- 
Mi, bliska przyszłość pokaże. 

Wegtja adresu w mieście Kaliszu jest już 
Przeto załątwioną prawie, lecz trzeba, aby po- 
danym on został formalnie, przez ciało zorgani- 
Zowane podług reform ostatnich, bo okazać na- 
ko Łe reformy te istnieją: trzeba przeto 
mite o żeby rada miejska adres podała. 
žada de facto nie istnieje, bo podała się do 
dymisji, obowiązków włożonych na Biebie nie 
pełni i pełnić nie chce. Jenerał każe zwoływać 
Wyboreów i stawia im zapytanie: czy chcą 
mieć radę miejską? Wyborcy, katolicy i staro- 
zakonni jednozgodnie, z wyjątkiem Niemców, 
Oświądezają: iż rady tej mieć nie chcą. Jenerał 
kąże ułożyć listę imienną członków tejże rady i 
stawia na niej zapytanie: czy będa oni pełnić 
Obowiązki, jakie na siebie przyjęl. już i pełnić 
powinni? Policjant, obnoszący liste, ostrzega 
przyjacielsko członków rądy, jakie będą na- 
stępstwa ich oporu, powtarzając tylokrotnie 
Już powiedziane słowa jenerała. Radcy podpi- 
Bują się. 

Wszystko już przeto dobrze, jest adres do- 
browolnie podpisany i ciało odpowiednie do po- 
zania go jenerałowi. Jeżeli którykolwiek z 
dzienników polskich niezależnych napisze, iż a- 
res w Kalisza wymuszonym został, dzienniki 
rządowe odpowiedzą śmiało : że twierdzenie to 
Jest fałszem , gdyż naczelnik wojenny zostawił 
każdemu wolną wolę w tej kwestji. I powtórzą 
Wiernie pierwszą część słów naczelnika, nie po- 
wtórzą tylko ich konklnzji i czynów, będących 
Je następstwem. 
sk Gdy pierwsze adresy i fałszywy cel ich, ła- 
wał cesąrgką, przedstawiono Polakom, dusza ich 

Sirzągnęłą się; szlachetna duma, uczacie godno- 

1 osobistej i narodowej, miłość prawdy i apra- 
Wiedliwości, włożyły w usta ich okrzyk jeduo- 
Zgodny; „Precz z adresami! śmierć raczej niż 
Poniżenie podobne.“ Rząd moskiewski z swej 
Btrony postanowił nie ustąpić ani kroku i albo 
Ząbić Polaków moralnie, albo wytępić ich, nie 
przebierając w środkach. Morderstwa, odbiera- 
Die więzieniem sił dnszy i ciała, deportacje 
masami, zabieranie własności pod różnemi pozo- 
Lo do ostatniego szeląga, wszystko było po- 

anowione, i wszystko w wykonanie weszło. 

u nastała straszna walka w daszy polskiej. 


Wszystkie piękne przymioty charakteru narodo* + 


w SO stanęły oko w oko z przymiotami, przeci- 
te “mi sobie a popartemi całą potęgą siły ma- 
tJalnej i siły złego. Cel prawdziwy adresów i 
pa epatwa odrzucenia ich stały się widoczne. 
b środków do wyboru nie zostawiono , trzeba 
yło_ albo opuścić ojczyznę, przytem skazać ją 
dz dłngą niemoc, niewolę i niewysłowioną nę- 
zę, albo spełnić obmierzłą wolą. Stało się to 
ostatnie. 
Jedni po spełnieniu czynn wracali do domn 
odrętwiali, znękani, inni z przeklęstwem na n 
e i złorzeczeniem sprawcom i obojętnym 
wiądkom złego, inni milczący, lecz z silnem po- 
stanowieniem zmazania zniewagi i przekazania 
tego $ zięciara swoim, 
ach przeto polski podniósł się już, zdolny 
4 drodze mai jazd przewodniczenia narodowi 
Do Wieku piszą z Warszawy d. 2 a 
z Moskwa Oozyszeza. więzienia i es Fon 
Wyrokami, których jest kilkadziesiąt, wyrze- 
i Wących karę śmierci. Między innymi Schmidt 
stary, bezprzytomny, nieopnszczający od pe- 
zaj’, Czasu łóżka Eckert, w którego domu 
z dleziono kilka sztyletów zamurowanych, ska- 
ani łą na powieszenie, a egzekucja mą się 
tce odbyć. 
Chwytania na ulicy są rzeczą tak powszech- 
u Że już o niej i nie warto pisać. Wczoraj, 
ulia dzielę, kiedy dość osób znajdowało się na 
piace odznaczał się w tej słażbie Rydzewski; 
A adziesiąt osób wziętych na Nowym Świecie 
y ztowano i odbyto ścisłą rewizję, szukając 
butach, czapkach, kieszeniach ina ciele kwi- 


tów podatkowych; szczęściem nie u nikogo nie 
znaleziono. 

W pomoc policji przychodzi gorliwie cenzu- 
ra i jej Bzanowni członkowie, a szczególniej: 
Herc, Błeszczyński, Fnnkenstein, Laąchmanowicz 
z swym prezesem Pawliszczewem na czele. Nic 
bym więcej nie pragnął, jak żeby można w dzien- 
nikach którychkolwiek państw, pokazać ustępy, 
jakie są bądz z gazet i pism perjodycznych, 
bądź dzieł specjalnych, a nawet powieści, wy- 
kreślane. Szczególniej uwzięli się ci panowie 
trapić pisma perjodyczne a zwłaszcza popularne. 
Tygodnikowi llusirowanemu zabraniają używać 
winiety, której od paru lat dała aprobatę ta Ba- 
mą cenzura; wstrzymuje ryciny do znanych i 
dozwolonych poezyj; Kmiotkowi i Czytelni Nie- 
dzielnej zabrania bezwarunkowo umieszczać 
artykuły z dziejów polskich;  Przyjacielowi 
Dzieci nie pozwala dawać wizerunków królów 
polskich, a nawet podobno ma zamiar zabronić 
dalszego drukowania od trzech lat ciągnącej się 
historji polskiej, przez L. Rogalskiego napisanej. 
Pismom politycznym codzieunym nie wydaje 
gazet, aż na drugi dzień po przyjściu poczty; 
ogranicza do kilku liczbę pism zagranicznych, 
z których mogą robić wyjątki, a i tu jeszcze 
robi Ścieśnienia i wykreślenia, Zaden artykuł, 
żadne dzieło, podnoszące ogólniejsze kwestje, 
prawne, moralne, historyczne i społeczne, nie 
może wyjść, bądź wprost zakazane, bądź tak po- 
obcinane, że autor nie miałby z podobnemi u- 
rywkami wystąpić, bez narażenia się na śmiesz- 
ność. Ztąd stagnacja umysłowa, kn czema usii- 
nie dąży Moskwa, której każdy promyk jasnego 
poglądu, każda nznana prawda, robi zarzut 
zbrodni, grozi jej i podsyca umysły nienawiścią. 

W system potępiony Mikołajowsko-Muchanow- 
ski, pragnie ona wtłoczyć kierunek dzisiejszego 
wychowania młodzieży; Trepow gorąco żąda 
zamknięcia szkoły głównej; ma on jak i wszy- 
scy mądrzy doradzcy moskiewscy, projekta 'stłu- 
mienia kiełkującej w młodzieży inteligencji; nie 
dziw więc, że mimo sprzecznych dróg między 
systemem Wielopolskiego a systemem Wałujew- 
sko-Trepowskim, teu ostatni nie intrygował 
przeciw mianowaniu Zygmunta Wielopolskiego 
dyrektorem oświecenia. 

Posada dyrektora wydziału oświecenia na- 
leżała się z porządku awausu p. Przystańskiemu, 
wice-dyrektorowi tegoż wydziału, na którą rze- 
czywiście był przedstawiony, kiedy dla nieodga- 
dnionych jeszcze zupełnie powodów, jak deue 
ex machina, wystąpił jako kandydat p. Wielo- 
polski, i wiedząc z góry że urząd ten otrzyma, 
zgłaszał się osobiście do p. Przystańskiego, któ- 
ry jako zdolny człowiek, pełnił zastępczo a o0- 
becnie de facto będzie odrabiał czynności wy- 
działa, z propozycją, ażeby w nagrodę ominięte- 
go awansu, przyjął część z jego pensji, taką ja- 
kaby się rowa pensji dyrektora. P. Przystań- 
ski odrucił podobną propozycję, którejby żaden 
honorowy człowiek nie przyjął, i żaden, pewny 
siebie i słusznie nadanego Bobie stanowiska, 
przez szacunek samego siebie, nie Śmiałby był 
uczynić. 


Kronika. 


Dnia 25. b. m. wywieziono ztąd rannym pociągiem 
11 osób podejrzanych o udział w powstaniu, z których 6 
przeznaczono do internowania w Ołomuńcu, 1 za granice 
państwa, resztę zaś na miejsce urodzenia. Lemberger Zig. 
podaje, iż w obu twierdzach Ołomańca, na Zie gelschlag 
i Tafelberg, było z końcem zeszłego tygodnia 737 in- 
ternowanych. 

Wściekły pies, jak się zdaje, uganiał d. 25. b. m. 
przedpołuduiem po ulicach naszego miasta, i rzucił się 
na policyjnego żołnierza, który stał właśnie na straży 
przed aresztem. Żołnierz nuikoął szczęśliwie nkgszenia i 
przebił psa bagnetem. 

Dnia 24. b. m. aresztował patrol na ulicy w Kra- 
kowie p. Feliksa Wasilewskiego, urzędnika emeryta b. 
rzpltej Krakowskiej, a obecnie odpowiedzialnego redak- 
tora Wieku. Odprowadzono go do aresztu „pod telegra- 
fem,“ gdzie uległ najściślejszej lecz bezowocnej rewizji 
około swej osoby, poczem go dopiero puszczono na woł- 
ność. Jużto po drugi raz, w krótkim przeciągu czasu, p- 
Wasilewski ulega podobnemu losowi. 


Rozprawy ostateczne. © k. szd krajowy w spra- 
wach karnych na posiedzeniu w dniu 17, b. m. skazał pp. 
Adama Kozłowskiego, Michała Brzozowskiego, Antoniego 
Skawińskiego i Józefa Dunaja na 6 tygodni, zaś pp. Woj- 
ciecha Brzózka, Karola Czaja, Jana Razowskiego, Daniela 
Johannidesa i Jana Rudkowskiego na 1 miesiąc więzie- 
nia, wszystkich o udział w powstaniu polskiem z 8 66 u. 
k. oskarzonych. Przeciw wyrokom w sprawach pp. Ko- 
złowskiego, Skawińskiego i Brzózka, prokuratorja zgłosiła 
rekurs, w innych zastrzegła sobie wniesienie takowego. 


Minister wojny fmp. Franek jest rodowitym Wie- 
deńczykiem i synem bankiera Francka. Ukończywszy 
nauki w szkole korpusu pionierów w Tulln, wstąpił jako ka- 
detdo pałka Hoch-i Deutschmeister, przy którym w latach 
1820 — 1830 brał udział w akcji w Neapolu, został cho- 
rążym przy piechocie Gepperta, porucznikiem przy kiry- 
sjerach Wallmodena, a następnie awansował na podpułko- 
wnika i pułkownika przy piechocie Gyulaja, a po wypra- 
wie 1859 na jenerał-majora" į feldmarszałka-porucznika. 
Fmp. Franck liczy przeszło 50 lat. 


Oświadczenie. Gremium nanczycielskie szkoły try- 
wialnej Marji Magdaleny wyczytawszy w kronice Gazety 
Narodowej nr. 44. 0 wyprawianych tańcach w zabudow a- 
niu szkolnem d. 24 t. m., oznajmia niniejszem, że gdy 
zabadowanie to oprócz dla szkoły i pomieszkań nauczy 
cielskich także prywatnym partjom jest wynajęte, gre- 
mium nauczycielskie, dalekie od wyprawiania tańców A 
terabardziej w wielkim poście, nie mogąc pominąć ażeby 
choć cień takiego podejrzenia na niem ciężyło, oświadcza 
publicznie, że do opisanych w kronice nr. 44 Gaz. Mar. 
tańców wcale nie należało. 

Chyrów dnia 22. lutego. Także i mieszczanie oby- 
dwóch obrządków miasta Chyrowa idąc za szlachetnym 
Popędem sere swoich, uczcili na dniu 20. lutego pamiąt- 
kę braci, pomordowanych w boja z najezdniczą Moskwą, 
urządziwszy w kościele chyrowskim nabożeństwo żałobne. 

Ustroili oni własnym funduszem i zachodem wnętrze 
kościoła i katafalk, skromnie lecz odpowiednio, a li- 
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cznem zgromadzeniem się i asystencją cechów miejskich 
i chorągwi niemało temu obrzedowi dodali świetności. 
Lecz właściwy cechą narodowa tej uroczystości było 
to, że nietylko z pobliźszych miast i miasteczek miesz- 
czanie, ale i obywatelstwo wiejskie z okolicznych po- 
wiatów i obwodu sanockiego dość licznie się zgroma- 
dziło, Wdzięczne wspomnienie należy się także i ducho- 
wieństwu sąsiednemu, które chętnie się zjechało na ten 
obrzęd narodowy. 

Niemniej na publiczną podziękę zasługuje W. pani 
'Ureterowa, obywatelka z pod Lutowisk , która odśpiewała 
podczas mszy Św. niektóre z tylu zamarłych pieśni na- 
bożnych naszego kościoła i usposobiła tem serca zgro- 
madzonych do tem rzewniejszych modłów. 

Podczas nabożeństwa kwestowały też ua rzecz ran- 
nych dwie panie, jedna obywatelka wiejska i jedna 
miejska, tudzież jeden z obywateli wiejskich i jeden 
mieszczanin. 

(xy) Z Sambora. Dnia 25. b. m, odbyło się w ko: 
ściele 00 bernardynów wobec licznie zgromadzonej pu- 
bliczności żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Stanisła- 
wa Strzelbickiego (Zawadzkiego), oficera wojsk powstań- 
czych, który śmiercią walecznych 17. stycznia b. r. pod 
Skromowskg Wolą w boju z Moskwą polegi. 

Cześć jego popiołom! Cześć rodzicom, którzy wy- 
chowali ojczyźnie dzielnego Żołnierza I 

Należy przy tej sposobności złożyć dzięki czcigo- 
dnemu przełożonemu tutejszego klasztoru 00. barnąrdy- 
nów i szanownym obywatelom za zajęcie się około urzą- 
dzenia odbytego nabożeństwa. 


Wczorajszy, 12. numer Dziennika Literackiego za- 
wiera: 1) Przeszłość i terażniejszość, powieść 
współczesna, przez Zofię z pod Karpat. 2) Dwa latą 
w Polsce, przez Marję Bonin (ciąg dalszy). 4) Nasza 
matka, wiersz Władysława Surtelewskiego. 4) Mau- 
rycy Mochnacki, studjum biograficzne (ciąg dalszy). 
5) Tegoczeana literatura litewsko-żmudzka 
(dokończenie). 6) Polnische Revolutionen E, a. 
G., rozbiór H. Szmitta (ciag dalszy). 7) Przewodnik. 


TEATR. Jutro: Adrjanna Lecouvrear, dramat w 
5. aktach z francuskiego. Wystąpi po raz pierwszy pani 
Aleksandra Rakiewiczowa, zuakomita artystka teatrów 
warszawskich. 


Ktoby wiedział o życiu lnb śmierci Julians W en- 
dycza z Samborskiego, który w październiku r. z. pra- 
wdopodobnie do oddziału Alarda się udał — raczy O 
tem donieść do redakcji Gazety Narodowej. 

O łosie braci Chłopickich, z których o jednego za- 
pytywaliśmy pnblicznie, donosi nam jeden z ich towarzy- 
szów broni co następuje : 

W oddziele Zapałowicza było dwóch Chłopiekich, 
których tylko ztamtąd znam, a ich chrzestnych imion nie 
pamiętam. Jeden z nich był niższy, słabszy i blady, 3 o- 
ba miełi około 40 do 50 lat. Tenże ełabszy miał także 
starego służącego, podobno imieniem Łukasz. W bitwie 
pod Tuczapami rzeczonemu panu Chłopieckiemu kula kar- 
taczowa zgruchotąłą lewą nogę przy pachwinie, był więc 
prawie bez życia. Przywieziono go do obozu, gdzie i ja 
nadszedłem, i zastałem go jęczącego w bolach, a ponie- 
waż dr. Niewiadomski był w niewoli, więc służący w 
gwardji dr. Czerkaski zawiązał mu nogę, a ja sam dla 
spuchnięcia nogi przerznąłem mu spodnie nożem, i tak 
włożyliśmy go na furgon. Wkrótce obóz z Zapałowiczem 
rnszył z miejscą, a furgony dostały się z ciężko ranny- 
mi kozakom. Co się zaś dalej z panem Chłopickim stało, 
nie wiem, sądzę tylko, że w jego wieku była ta rana 
śmiertelny, tem bardziej, że w wielką popavił niemoc, a 
pomocy lekarskiej dostatecznej nie było. Drugiego pana 
Chłopickiego nie widziałem. Slużył on za szeregowca w 
pierwszej kompanii strzelców. W. S. 


Ostatnie wiadomości. 


„O przyzwolenin Francji na podany przez An- 
glię wniosek konferencji, doniesiono 24. b. m. 
hr. Rechbergowi — pisze Presse — iż jest to na- 
gły i niespodziewany zwrot polityki tuileryjskiej, 
który w pierwszej chwili zadziwia, lecz z pó- 
zmiejszych wypadków okazuje się naturalnem 
następstwem. Cesarz Francuzów od czasu od- 
rzucenia przez Anglię kongresu, przy rozmaitych 
okolicznościach okazywał swoje niezadowolenie. 
Polskę, przynajmniej tymczasowo, opuściła Fran- 
cja, ażeby dowieść, że Anglia bez pomocy Fran- 
cji mie nie zrobi. Niemiecko - duńską kwestję 
traktowała tuileryjska polityka w ten sam spo- 
sób. Cieszono się w Paryżu z kłopotów Anglii, 
która bez Francji dyplomatycznie nie wskórać 
nie mogła na korzyść będącej pod jej opieką 
Danii, bojąc się ciągle interwencją wywołać 
zawikłania europejskie. Jeżeli więc Anglia uzy- 
skała przyzwolenie na konferencję od Fran- 
cji to widocznem jest, że gabinet angielski ja- 
kieg kompensacje jej przyrzekł. Czy Anglia co- 
fnęła odrzucenie kongresu europejskiego lub ja- 
kie inne przyrzeczenie dała na korzyść polityki 
napoleońskiej, tego w tej chwili nie można 0- 
rzec, lecz polityka tuileryjska zapewne gratis 
nie ofiarowała swojego współdziałania a kongres 
europejski, około którego wszystkie myśli napo- 
leońskie od 5. listopada krążą, musi jaż być bli- 
skim urzeczywistnienia. Cesarz Francuzów wiel- 
kie korzyści musi mieć w kwestji obecnej przy” 
rzeczone, jeżeli tak nagle wagę wpływu swojego 
położył na szalę Anglii.* ' 

Dzienniki półurzędowe wiedeńskie poczynają 
od uchwaly bundestagowej zwrot robić w za- 
patrywanin się na sprawę księztw Nadelbiańskich. 
Botsokafter niby z, opowieści podróżnego wy- 
prowadzą wniosek, że Niemcy w Szlezwiku nie 
chcą słyszeć, o panowaniu pruskiem, i kontenci 
by byli, gdyby im zagwarantowano konstytucję 
wspólną z Holsztynem, nawet i bez Augusten- 
burga., „Jeszcze dotąd — pisze Botechafter, nie- 
mę mowy 0 zawieszeniu broni. Prusacy głoszą, 
iż'za mało jeszcze wykazać mogą wojennych 
rezuliatów. Ależ dla praskiej gloire (sławy) je- 
dynie, byłoby zb Ward eh 

ytecznem przelawać dalej bry 
: Więcej osiągnąć się nie ma. Jeśli 
spór duńsko niemiecki ma Nae ar dyplo- 
macja, jeśli zajęcie wyspy Alsen nie ma by 
politycznym aktem, to pocóż niepotrzebnie krew 
przelewać dalej ? 


Presse donosi, że o ile dowiedzieć się mo- 
gła, podstawą konferencji ma być stan Danii 
z r. 1846, a nie traktat londyński. Lecz zaraz 
Presse wykazuje te tv byłoby jeszcze mniej niż 
unia persolna księztw z Danią. 

Presse z takiej przez Anglię zaproponowanej 
podstawy wcale nie jest zadowolona i dowodzi, 
iż Austrja i Prusy przyjąć jej nie powinny. Czy 
to jest przygotowaniem opinii publicznej do od 
wrotu nadziei konferencyjnych ? > 

Ważnym jest wniosek| Austcji i Prus, uczynio- 
ny pozawczoraj w bnndestagu, aby naczelne do- 
wództwo armii egzekucyjnej W Holsztynie oddać 
Prusom, a Bprzymierzeni wtedy mianować będą 
nowych własnych komisarzy eywilnych. Wniosko- 
dawcy żądają aby w 8 dniach wniosek ich był 
rozstrzygnięty. Zwracamy uwagę, że wniosek ten 
zrobiono 25. lutego, a więc po przyjęciu w Za- 
sądzie projektn konferencji, i po awiadomienia 
że Francja zgadza się na konferencję. Znaczyło- 
by to, że sprzymierzeni wcale nie wierzą w sku 
teczność konferencji i przygotowują się do ob- 
szerniejszej akcji wojennej. Aby ten wniosek 
większością przyjęto, jest nieprawdopodobnem, 
lecz natenczas Anstrja i Prusy postąpią jak z 
odrzuconą przez hnudestag uchwałą wyprawy do 
Szlezwiku. 

Z Londynu donoszą, że lord „Gladstone 
miał już 23. lutego polecenie od ministerstwa 
oświadczyć w parlamencie, że Anglia wysyła 
flotę na Baltyk. Oświadczenie jednak anstrjac- 
kiego i pruskiego posła, iż wojska nie mają za 
miarn wejść dalej do Jatlandji i tylko przy- 
padkowo, ścigając Duńczyków, granicę przekro- 
czyły, skłoniło go do wstrzymania się. s 

Do dzienników niemieckich  telegrafują z 
Konstantynopola 20. lutego: Wyszedł rozkaz 
zorganizowania 48 batalionów redifów, (piechoty 
liniowej), przeznaczając je na rezerwowy do 
2. i 3. korpusu armii. 


Wiadomość o bitwie, stoczonej dnia 21. bm. 
pod Opatowem i w samem tem mieście przez 
jeden z hufców jen. Bosaka (patrz doniesienia 
pod rubr. z pola walki), potwierdza się. Nie 
maszwprawdzieotym wypadku dokładnego jeszcze 
sprawozdania ze strony polskiej, lecz Krakauer 
Ztg. przynosi z nad granicy rzeszowskiej od 
pogranicznych władz austrjackich następujący 
biuletyn, który z trudnością widoczną usiłuje 
zakryć klęskę Moskali : 

„Podług doniesień pewnych w niedzielę d. 
21. bm. o 4. godzinie popołudnia napadło 1.000 
uzbrojonych powstańców na załogę moskiewską 
w powiatowem mieście Opatowie, $ mile od 
granicy odległem. Byłyto połączone resztki roz- 
prószonych korpusów Rębajły i Rudowskiego 
(piękne resztki, skoro w potyczce pod Iłżą i O- 
stremi Górkami d. 17. i 21. stycz. Rębajło liczył 
tylko 300 ludzi, a teraz z resztek tych 300 ludzi 
zebrał 500) pod dowództwem Rębajły (Chwila 
utrzymuje, że dowodził tam pułk. Topor, Wiek że 
Bosak). Między powstańcami a załogą moskiewską 
w Opatowie, składającą Bię z 4 rot piechoty i 
100 kozaków, przyszło do bitwy, w której Mo- 
skale się utrzymali (tyłko?). W walce uli 
cznej, która trwała od godz. 4. popołudniu do 
11. w nocy (7 godzin) poległo „przeszło* 40 Mo- 
skali i „do“ (bei) 100 powstańców. Także sze- 
ścia mieszkańców straciło przy tem życie. Kasa 
podatkowa z 4,000 rubli została uratowaną 
za „osobistą* przyczyną majora dowodzącego 
(było więc kręto.) W czasie walki jednak po- 
wstał wielki pożar, który obrócił w perzynę 
przeszło 40 domów. Wojska moskiewskie, wy- 
słane z Zawichosta i Sandomierzą na odsiecz, 
nie zastały już powstańców w Opatowie, gdyż 
jeszcze tej Bamej nocy wynieśli się oni w przy- 
lẹgłe lasy.“ 

Zagadkowy ten bialetyn nie może nawet 
twierdzić, że Moskale wyparli z miasta powstań- 
ców, jeno że powstańcy sami opnścili miasto. 
Załoga „utrzymała* się tylko zapewne ucieczką 
no szturmie powstańców na ratnsz i dała 080- 
b ‘ście znać o klęsce swojej w Zawichoście i Sau- 
do vierzn, miastach zaledwo 2 mile od Opatowa 
odle głych, jeźli ztakiego pobliża aż po upiywienocy 
nade zła odsiecz. Dziwi nas również. że odsiecz 
ta. za ewne w trójnasób mocniejsza od pierwotnej 
załogi (Opatowa, nie poszła zaraz za powstańcami 
w lasy, uie pomściła napadu. | 

Wpo.*zątkach bież. lutego, pisze Ostsee Zig. 
po jednej potyczce, stoczonej niedaleko Warsza- 
wy, dostał wię w niewolę dowódzca oddziału Lu- 
dwik Żychliński*. Stało się to już po raz wtóry, 
bo przed 3 miesiącami złapano go także, jak 
wówczas donosiły dzienniki. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 
Paryż d. 27. lutego. Grecco. 


bucco skazani zostali na de 
ni i Imperatori na 0letnie 


Hamburg d. 26. lutego. Szok. 
holmski dziennik Aftonbtadet pisze: Na za- 
palarie pana Quaade, czy Szwecja jest w 
stanie, pójść Danii natychmiast w pomoc, 
minister - prezydent, Manderstróm, dał odpo 
wiedź przeczącą. 


Londyn d. 26. lutego. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej parlamentu 
oświadczył Palmerston, że według otrzyma. 
nych tegoż dnia doniesień z Kopenhagi, Da. 
nia odwlec chce decyzję Swoją © do wysta- 
nia posła swego na konferencję. Odpowie 
dzi bundestagu nie ma jeszcze. 


j Tra- 
portację, Scaglio 
więzienie. 


Gespodarstwo, przemysł 
i handel. 


Dla rodziców 3 
W skutek moich i2-letnich deświądczeń 
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Pastylki piersiowe 
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zwracam uwagę Szanownych rodziców na | E© soku głowiastej sałaty ` „ I 
— Na targu lwowskim dnia 26 lutego | moją czekoladę przeciw robakom powsze- Ż s 
były następujące przeciętne ceny zboż»: mie- | rhnie lubianą, a której skntek jest n eząwo- i laurowych liści. N asiona warzywne a inne 
rzyca oiższo austr. pszenicy 2.65, żyta 1.48, | doy. Wypada mi szczególniej rxdmienłć, iż Są to wyborne cukierki, złożone z y pp | 
jęczmienia 1.18, owsa 1.20, hreczki 1.70, kar- | środka tego używa się nie tylko wtedy, gdy | dwóch sabstancyj znanych w medy- własnej produkcji 2 0 najlepszych gatunkach 
tofli 49 cnt., grochu 2.—, cetu-r siana 1-69, | dzieci na robaki już cierpią, albowiem roba- | n nie ze swych własności łazodzących 5 * 
słomy 61 cnt.. jeden sag niższo austr. mia- | ki podczas tworzenia swego wciągają w M j w g acy Bą do *abycia w f warku 
ry drzewa bukowego 1058, sosnowego 3.57. | siebie soki p trzebne do utrzymania ciała, | ? uśmierzających skutecznie kaszle, z A z A > ' 
— Lwów 23. lutego. Na naszym wczo- | między innemi Chylus (suk Aa rozjątrzenie w piersiach, katary upor- wierzyniec Skarbka i 
rajszym targu było 379 sztuk wołów, amia- | zapobiega się zsś temu pr¿ez używanie tej | czywe. Cukierki te łącznie z syropem (dawniej Kortuma ogród zwany) a to: 

ATA a 6 to, E i goż srodka przez trzy miesiące. Dla prze- | q Ed e : A 3 9) m tos 1 
M zy lai C konet uprtkżach o zrobienie jedne- RR wapna używają się ś piii Tysta głowiasta wielka i krucha. kapusta włoska, marchew kuchen- l 
Kamionki 60 szt., z Podhajec 2 stada po 20 | tylko próby, a zaręczam, że rada moja ku a usmierzenia mocnego kaszlu połą- ak PA PietrypziA ogietuma, A O a francuzka, kala- i 
i 5 szt., z Żółkwi 10 szt., z Bolecbowa 22 zupełnemu zado wolnieniu wypadnie, i że lu- | czoRego Z odpluwaniem i kokluszu. rak driki ee NE A a idg c" a rzymie), buraki białe cukrowe, bu- 
szt. z Rozdołu 2 stada po 14 i 17 szt., ze dzie nigdy na glisty €ierpićć nie będą. Dostać można w aptekach Z. RUKERA Zamówienia prz ula ARAOR IERE UE, TS Juli ] 
Stryja 18 szt, z Szczerca 4 szt., z Sasowa Ta czekolada przeciw robakom jest do | we Lwowie, Chrościckiego w Wilnie, Mar- Relssa przy Ba kowskiel ulig E. E del korzenny Wgo Juliusza 
40 szt. Z tego sprzedano 266 sztuk i płą- | nabycia iadynie we Lwowie n pp. apteka- | ciúczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War- | 3 7 : 1 
cono za wołu ważącego 300 funtów mięsa i | rzów RUCKERA I BERLINERA, tudzież | szawie, Molędzińskiego w Krakowie, Els- F. Gostyński i 
36 fut. u 49 złr, 50 ent, a za wołu ważą- | w Beim a, u p. = kak > i | nera w Poznamiu i innych. 590 12—0 162 1—3 pod | 4861, 1 
cego 370 fnt. mięsa i 70 fnt. łojn 80 złr. p. Faderliechta, w Bislej u p J. Bergera, : í Á 

8 ę j a an i a o e Cena 1 złr., z opako waniem 1 złr. 10 kr. - ) „4 t 
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szanka z Warszawy oe: 


dniem 1. marca b.r. udzielać lekcyj gi- 


cznie z 


mnastyki dla płci żeńskiej w zakładzie 
podpisanego, w domu lekarza Schrót- 


Panna Marjanna = 


tera pod I. 136*/, przy ulicy Jezuickiej. 


Lwów 26. Intego 1864 
161 1—3 IL Leśniewiez. | 


OZ. e 2 w ob- 
Wieś Lipnica dolna „,,;. 
Tzrnowskim położona, o milę od Jasła, ty- 
leż od Brzeska i pół mili od gościńca odda- 
lona, mająca 95 morgów ornego pola, 9 mor- 
gów łąk, 11 morgów pastwisk i 153 morgów 
dobrze utrzymywanego lasu, a budynki go- 
spodarskie w dobrym stanie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość pod 
adresą L. P. pg © poczta Jasło, 

63 — 


Z dniem 25. lutego b. r. rozpoczęła się 


WYPRZEDAŻ 


towarów galantery jnych 


WINCENTEGO KIRSCHNERA i SYNA 
w sklepie pod 1 155 w rynku. 

Chęć kupienia mających zaprasza się z 
tem, że owe towary w skutek wprowadzo- 
nego postępowania ugodneg> co do majątku 
pomieniouej firmy handlowej i uchwały wy- 
działu wierzycieli, także niżej ceny fabry- 
cznej sprzedawane będą. 59 3— 

Lwów duia 25. lutego 1864. 


Dacha Nr. 44 kamienica 'rzy-piatro- 
wa, Zgłosić się ustnie lub list wnie frin- 
K. Z pierwsze 
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D: aprzed:nia we Lwowie na placu Św. 


co, tamże pod adresą 


piatro. 


Apteka A. Berlinera dawaiej La- 
nerego we Lwowie ma na 
8: łądzie 


Balsam na sdmrożenie 
Dr. Piver w Paryża, 


który wszelkie stopnie odmrożenis, o- 
raz i wszelkie rany bądź zodwrożenia, | 


którego to sposobu nżywa czasem płeć pię 

kna do spędzenia śladów brody I wąsów 

tudzież zarastających brwi lub gęstego za 
rostu ciemienia. 


Flaszka 2 zr. LO kr. w. a. 
Chiński środek dowolnego 
farbowania włosów 
na czarno, bląd lub ciemno. 
Flaszka 2 złr. 10 kr. wal. austr. 


Fabryka Rothe i spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł znaj- 
duje sie we Lwowie wyłącznie w aptece 
ZYGMUNTA RUKERA dawniej Tomanka, 


Wa BILL. 234 gip iab 4 SZTANGI 


Zdanie Juliusza Boutó 
(Wrocł. koresp. z września 1863) 


0 
Wodzie Anaterytowej 
do ust dentysty Poppa. 


b W naszyab towarzystwach i kół- 
i kach lekarskich, które wydały już nie 
JĄ jeden wyrok potępienia tylu różnych 
środków tajemnych, zasłużyła sobie 
woda Anaterynowa do ust Poppa den» 
tysty w Wiedniu, na nałeżyte uznanie. 
Widzieliśmy tu w Wrocławiu, gdzie . 
wodę tę wielu nawet bardzo sławnych 6 
rozbierało lekarzy, bardzo piekne 
przykłady o skuteczności tejże. Kie- 
dy tyle innycb środków do ust i zę- 
hów uważanych bywa jako owoc Spe- 
kulacji i chęci wyzyskiwania publicz- % 
ności, to przeciwnie okazuje się woda , 
Anaterynowa do ust według zdania 
ludzi fachowych jako środek według 
zasad racjonalnych i chemicznych na- 
derszczęś iwie zkombinowany, i pewny. 
W ogóle przyznać należy, iż Środki 
podobnego rodzaju austrjackie, wystę- 
pują w charakterze daleko poważniej- 
Szym, iz maiejszą ostentacją niż gdzie 
indziej, przez co właśnie zyskują sobie 
trwale zaufanie. 43 


MEE- Mech islandzki przeciw kaszłom, 
zaflegmien u plue i cierpleniom plersio- 
wym. zawsze z dobrym skatkiem aży- 


POSZUKUJE SIĘ ZECERÓW! 


Do Drukarni Uniwersyteckiej w 
Krakowie potrzeba zaraz sześciu 
dobrze w języku polskim uzdol. 
nionych Zecerów.  Zatrudnieniem 
ich będzie składanie po większej 
części dzieł naukowych, za wy- 
nagrodzeniem od sztuki według wa- 
runków od dawna praktykujących 
się w tymże zakładzie, których 
o ile w niniejszem ogłoszeniu za- 
mieszczać nie podobna, o tyle nad- 
mienia się w krótkości, że zdol- 
ny i pilny zecer, pracujący 11 
godzin dziennie, zarabia tu około 
$5 złr, w. a., a nawet i więcej 
miesięcznie. Ci czterej, którzy 
najprzód przybędą na miejsce do 
czynności, będą mieli przed inny- 
mi pierwszeństwo do pozostania 
wtymże zakładzie nawet na wy- 
padek chwilowego braku roboty, 
za wynagrodzeniem miesięcznem 
117 w kwocie 30 złr. 6—6 
Zarząd Drukarni Uniwersytetu 
w Krakowie. 
[DOO E E 
czasu | 


osoby, wcale odemnie nłeupo ważnione, 
nadużywają nazwiską mojego i zawie- 
rają w mojem imieniu umowy wzglę- 
dem pogrzebów, uważam za konieczne 
podać do publicznej wiadomości, że te 
nadużycia dzieją się boz zy mo- 
jej i upoważnienia i że przedsiębior- 
stwa wszelkich pogrzebów od czasu 
śmierci mężamego, ja osobiście objęłam 


Znany skład trumien pod firmą: 


EMILIA GESCHÓPF, 


i Ponieważ od niejakiego 


został ostatniemi czasy zaopatrzony w 


i 
| 


złr. 


3000 


S 
S 
© 
ms 


5000, 


nm 


AC | 


Na inne sprzęty kościelne udziela powyższy handel cenniki. 


Ornaty i chorągwie 


gotowe, lub materja i wszelkie przybory dO 
tychże potrzebna. d 

Chorggwie krzyżowe z obrazem dubel- 
towym, zupełnie gotowe, po cenie: z adt 
maszku wełnianego 20 złe, 25 złe. 30 złe, 40 
złr. 55 złr. i 65 złr. według wielkości i © 
zdoby tychże- 

Chorągwie powiewające (standarty) nA 
rozmiar wiedeńskiego łokcia po cenie z weł* 
nianego adamaszku (12,1 21/4 łokcia) 30 złr., 
(214 — 3 łokci) 40 złr. i 48 zir. z adama- 
szku jedwabuego (2 i 2u, łokci) 60 złr. i 75 
zir. (27, i 3 łokci) 90 złr. 
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Wygrywa złr. 250.000, 200 000 


Ciągnienie 1. kwietnia. 


PRÓOWENY 


ma losy kredytowe 


i inne po 4 zfr. 
od bankiera 


ale Ce ESEE RREEW 


w Wiedniu 
są do nabycia u 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


40.000, 


20.000, 


1500, 1000 


2000, 


w rynku. 


10.000 zir. 


H 


wany. w nowej 
przyrządzony przyjemnego smaku "gazy 


35 Pastylki z mchu +x 


Dr. Franelszka Snatera. w Rarensburgu 
(kr. Wrirtenbesgskiem) Pudełko pou 40 ont., z 
przesyłką poczt wą 50 cnt., przez wielu leka- 
rzy do użycia najusilniej połeroue, przeciw 
cierpientom katarowym plae. katarom 
| chroalcznym krtani. chirypce i eierple- 
i niot kaszłowym każdego wieku. skro- 
fułom t. d Są ra skladzie dla Lwowa 
i król. Galicji jedynie w aptece ZYG- 
MUNTA RUCKERA pod srebrnym orłem. 


144 Zakład 2—0 


KURACJE WODA 


pełączeny z gimnastyką, jest w Ki- 
sielce (we Lwowie obvk rogatki żół- 
kiewskiej) zimą i łatem otwarty. 


bądź z czegokolwiek powstełe, w naj- 
kiótszym czasie zuwełnie wyleczx. 

Cena słoiczka 40 cut, 

Oraz rprzelaje ie w tej antece 
najlepszy i uajtańszy środek do farbu- 
wania włosów na czarne i na szatyn. 

Cena 1 złr. 40 kr. 100 6—6 


przy Pleu Katedralnym pod l. 29 180 w domu Wgo p. Saar, 
Został dnia dzisiejszego otwartym. 


Poświęcając się od pierwszej młodości zawodowi temu tak w kraju jak i za granicą, 

Starałem się praca zjednać sobie względy szanownej Publiczności krakowskiej. 

twierające tutaj nowy SALON, w którym oprócz znacznego 
zapasu towarów tego Zawodu, wszelkie także roboiy na zamówienie 
rzetelnie uskuiecznione będa 

dia dogodzenia szanownej Publiczności urządziłem abona- 
ment miesięczny czeBania, dia DAM w Salonie za cenę 3 zir w. a. 
z przyborami, a W domu 10 zlr. w. a.. — dia PANÓW 2 zir. w. a. 
W Salonie a 3 zir. w. a. w domu. 

Udzielane także będą ćwiczenia czesania według najnowszej metody i nadchodzą- 
cych perjodycznie zagranicznych wzorów, prócz tego sprzedawać będę po majumiarkowań- 
szej cenie wszelkiego rodzujn tak krajowe jak i zagraniczne perfumy, mydła, grzebie- 
nie, szczotki i t. P, zgoła wszelkie przedmioty, należące do toalety tak damskiej jak i 
męzkiej, oraz zalecam najlepszy środek zmienieria barwy włosów przezemnie 
wynaleziony. ; b ; 

Gdy tałem staraniem mojem będzie wykonywać jak najakuratniej a przytem najta- 
niej powierzone mi roboty, spodziewam się iż szanowna Publiczność odwidzając łaskawie 
mój Salon, pozwoli nivdikótce zasłużyć sobie na jej względy. 

Lwów dnia 13. lutego 1864 136 3—6 


TRUMNY KRUSZGOWE. 


| 
Również otrzymała z fabryk Pruskich j 
znączny zapas najgustowniejszych | 

| 


srebrzonych i złoconych 
BRONZÓW 


do ozdoby trumien aksamitnych, man. 


= RRE BE DE 


. Mój należyrie zaopatrzony skład wzseł- 
kich gatunków jarzyn, nasion leśnych , 
kwiatowych I gospodarskich drzew owo- 
cowych, flaue it. p,, « śnieclam się niniej- | 
szem przywułać w pamięć z zapewnieniem 
staramiej i rychlej usługi Katalogi roz- 
selają się bezplatnie. Z końcem zwrzcam 
uwagę na mój skład papiera. materjałów 
do pisania znbawek dziecinnych i r. p. 
które wszystk e po cenach fabryeznych 


sprzedają się 
Karol Neuman. 
Lwów, plac Marjacki 1. 361. 
BRE" Ziemiopłody przyjmuje w pieniądzach, e 
tudzież biorę ua siebie komis sprzedawania Franciszek Medvey Emilia Gesekópf, wdowa. 


takowych. 118 (38-10) dyrektor zakładu, O a 
zz S e 008700 


szestrowych, dębowych i politerową- 


niu u p. Eienera, w Kijowie u p. 
formie, pastylkowej, 


nych. 


Zamówienia na wszelkie po- | 
grzeby najwystawniejsze jako też 
najskromniejsze przyjmują się po 
cenach najbardziej umiarkowa- 
nych w demu  spadkobłereów 
Franciszka Geschópfa pod 1 146 
m. przy Wyższej Ormiańskiej nli- 
ey na plerwszem piątrze. WsSzel- 
kie zamówienia majakaraintej i w 
najkrótszym czasie uskatecznione 
zostaną. 87 5—y 

, 


L. Janowski. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smochowski. Drukiem Kornela Pillera. 
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DODATEK do Nr. 48. , 


p m A ne an 0 


Manifest cesarski. 


„ Od wielu już miesięcy królestwo Polskie 
widownią jest wypadków nieszczęsnych. Galicja 
silnie jest przejętą losem ościennega królestwa, 
aprowiucja ta, zresztą tak spokojna i torem po- 
rządkn i prawności postępująca, w całem wnę- 
trzu swojem jest poruszoną. 

Rząd Mój paprzeciw takim stosunkom su- 
miennie zachowywał obowiązki międzynarodowe, 
a przytem istniejące ustawy z wszelkiem pobła- 
żaniem i taką wykonywał łagodnością, jaka tyl- 
ko zdolaą się być zdawała do uśmierzenia umy- 
słów rozdrażnionych i odwrócenia obałamuconych 
z drogi zgubnej. Skutek atoli nie odpowiedział 
oczekiwaniom Rządu. 

_ Związki, zdradę Stanu knujące, zorganizo- 
wały się w obrębach Państwa Mego; werbunki 
i wszelkiego rodzaju wymuszania, słnżące do 
poparcia powstania, nieprzerwanie miejsce mają : 
osobiste bezpieczeństwo i własność mieszkańców 
kraju, równie jak dobry byt jego jest nader za- 
grożonym, a porządek prawny na istotne zwi- 
chnięcie narażonym. 

„Siła rewolucyjna, potajemnie i skrycie dzia- 
łająca, której cele ostateczne zmierzają już prze- 
ciw samemu bezpieczeństwu i całości Austrji, 
przywłaszcza sobie w krajach Moich formalne 
władze Rządowe, ściągając podatki i inne wy- 
bierając daniny, biorąc organa swoje pod przy 
sięgę i wkładając na nie obowiązki, usiłując 28- 
razem przez grożoe zatrważania i tym podobne 
środki, od skrytobójstwa nawet się niewzdryga- 
jąc, zjednać rozkazom swoim posłuszeństwo i 
bezwzględne wykonanie. 

Liczne nader pojawy wskazują, że stron- 
nictwa rewolucyjne tem się zajmują, by nieba- 
wem także i w królestwie Mojem Galicji z Kra- 
kowem wzniecić zaburzenia gwałtowne. 

Takiego stanu wcale cierpieć nie możua. 

Pomnąc na obowiązki Moje Monarsze ku 
krajowi, stanowiącemu nierozłączną część Pań- 


> stwa Mego, którego mieszkańcy w niezrównanie 


przeważającej liczbie do najwierniejszych należą 
poddanych Moich, widzę się, po bezskutecznem 
wyczerpaniu wszelkich środków, jakie ustawy 
istniejące podają, niestety zniewolonym, rozpo- 
rządzić dla Galicji takie środki wyjątkowe, któ- 
re utrzymanie spokoju wewnętrznego, i wyda- 
tmejszą obronę tak osoby jak własności miłn- 
jacych pokój mieszkańców na celu mają. 
Galicjanie ! By środki te jak najrychiej sta- 
ły Się zbytecznemi, najżywszem jest życzeniem 
Mojem, którego spełnienie na Waszem przyczy- 
pienin się najwłaściwiej i najsknteczniej polega. 
Całą pokładam nadzieję, iż usiłowaniom 
ojego ku zjednaniu ustawom posłuszeń- 


łócony, nie odmówicie wsparcia Waszego. 

Nieustannie staranie Moje ku Waszemu do- 
pra Jest zwrócone, a stałem przedsięwzięciem 
pojem jest, wszelkich użyć środków, aby kraj 
Wasz jak najrychlej powrócił do porządku pra- 
wnego, który jedynie rękojmią jest rozwoju 
wszelkiej onegoż pomyślności. 

Dan w Mojem rezydenejonalnem i stołe- 
cznem mieście Wiedniu, dnia 24. lutego 1864. 

Franciszek Józef m. p. 
Arcyksiążę Rainer m. p. 

Rechberg m. p. Meosćry m. p. Schmerling m. p. 
Lasser m. p. Plener m. p. Forgachm. p. Ester- 
hazy mp. Burger mp. Hein mp. Mertens mp. tem. 


ządu 
wa, a krajowi spokoju, który obcenie jost ra 


Obwieszczenie. 


Stósownie do wydanego na wniosek Rady 
Ministrów Najwyższego postanowienie z d. 24. 
lutego 1864 r. Ogłasza się z dniem dzisiejszym 
w Galicji z Krakowem stan oblężenia, rozporzą - 
dzając tym końcem, co następuje: i 

Art. I. Poniżej wymienione przekroczenia 
ustaw, chociaż ze strony osób cywilnych popeł- 
nione, podiegają tak śledztwu jak ukaraniu przez 
c. k. sądy wojskowe wedle ustaw karnych woj- 
skowych, odpowiadających dotyczącym ustawom 
karnym cywilnym, a to: 

1. Zbrodnie zdrady Stanu, obrazy Majestatu, 
obrazy Członków domo cesarskiego, naruszenia 
publicznej spokojności ($$. 58 aż do 66. ustawy 
karnej cywilnej i art I. tudzież II. ustawy z d. 
17. grudnia 1862 r. 1. 8. Dz. pr. p.) 

2. Zbrodnie powstania i rozruchu ($$, 68—75 
ustawy karnej cywilnej). 

Zbrodnie gwałtu publicznego ($$. 76 aż 
do 100 ustawy karnej cywilnej). 

4. Zbrodnie morderstwa ($$. 134—138 ust. 
kar. oyw.) l 

5. Pomoc, dana zbrodniarzom do którejkol- 
wiekbądź z wyżwymien'onyeb zbrodni stósównie 
do $$. 214 aż do 219 ust. karn. cyw. 

- 6. Wykroczenia : 

a) zbiegowiską ($$. 279 aż do 284 ust. k. cyw.): 

b) uczestnictwa w tajemnych towarzystwach iza- 
kazanych stowarzyszeniach ($$. 285-—299 ust. 

karn. CIN 

znieważania rozporządzeń władz i podburza- 

nia przeciw władzom rządowym lnb K hifi 

tudzież przeciw pojedynczym organom Rządn 

($. 300 ust. karno. Cyw. i art, ITI. i IV. ustawy 

z d. 17. grudnia - Dz. pr. p.); 

d) poduszczania dO Si k bieprzyjącielskich 
przeciw narodow0ŚCIO I połeczeństwom reli- 
gijnym, pojedynczym . Bae T stanom to- 
warzystwa obywatelskiego ($ 302. nat. karn. 

e) pabiicznogo znieważania urządzeń co do mał. 
żeństwa, familii i własności, lub też wzywania 
do czynów nieprawnych lub niemoralnych ($. 
305 nst. kar, 

jin Przestęp 


c) 


oz aa Z O 


b) zbierania składek i subskrypcyj do udare- 
mnienia prawnych skutków czynności karygo- 


dnych ($ 310 nst. karn. cyw.); 

e) uraz, wyrządzonych publicznym urzędnikom, 
słagom, strażom itd. ($$. 312—314 ust. karn. 
cyw.); 

d) zniewążania patentów, rozporządzeń i t. d. 
(315. ust. karn. cyw.); 

e) nieprawnego utrzymywania albo przysposabia - 
nia stępu lub tłoczarni lub też drukarni poką- 
tnej ($$ 326—328 nst. karn. cyw.) 

Art. II. Postanowienie, art. I. znajdują za- 
stósowanie także i wtenczas, jeżeliby którego z 
wyżwymienionych tamże przekroczeń ustawy 
drukiem się dopuszczono. 

Niemniej też podlegają wykroczenia i prze- 
stępsta, popełnione przeciw postan wieniom u- 
stawy drukowei z d.17. grudnia 1862 r., śledz- 
twu i ukaraniu przez c. k. sądy wojskowe. 

Art. IH. Sądy karne cywilue odstąpić mają 
śledztwa, wyprowadzone już tamże względem je- 
dnego z oznaczonych w art. I. i II. przekroczeń 
ustawy, sądom wojskowym do dalszaj czynności 
urzędowej, jeżeli w dniu niniejszego obwieszcze- 
nia nie zapadła przynajmniej przeciw jednemu z 
obwinionych prawomoena uchwała oskarzenia. 

Art. IV. Jeżeli utego, który się winnym stał 
jednego z wymienionych w art. I. i II. przekro 
czeń, zachodzą inne jeszcze zbrodnie, wykrocze- 
nia lub przestępstwa, tedy sądownictwo karne 
sądu wojskowego także i na te karygodne czyn- 
ności rozciagać się będzie; takowe atoli w tych 
przypadkach wedle ustaw karnych, dla stanu 
cywilnego moe mających, sądzone być winny. 

Art. V. Ogólnie istniejące postanowienie pra- 
wne, wedle którego wszelkie zbrodnie przeciw 
sile wojennej Państwa, mianowicie nieprawne 
werbowanie, szpiegostwo i pobudzanie lub danie 

omocy do naruszenia zaprzysiężonego obowią- 
zku wojskowego, bez względu na inny stan są- 
dowości obwinionego, przed sądy wojskowe na- 
leżą, jak się samo przez się rozumie, w zupełnej 
swej pozostaje mocy. 

Art. VI. Jenerał komenderujący kraju jest 
upoważnionym, dla celów utrzymania publiczne- 
go bezpieczeństwa, spokoju i porządku, wydawać 
szczególne rozporządzenia i zakazy, dotyczące 
bądźto całego kraju, bądź tylko pojedyńczych 
części jego, zagrażać przestąpienia tychże, nie- 
luuiej jak przestąpieuia istniejących już w tym 
celu zarządzeń i zakazów, karą aresztu aż do 

jednego roku, tadzież wedle okoliczności przeka- 
zywąć także sądom wojskowym traktuwanie i 
ukaranie tychże przestępstw. 

Art. VII. Wszelkie władze rządowe i gmin- 
ne, tudzież organa, pod surową odpowiedzialno- 
ścią ga obowiązane. dochndzace do ich wiado- 


wyrzeczonych przekroczeń ustawy nstanowione- 
mu sądowi wojskowemu, co się tyczy kompe- 
tencji jego, przydzielonym będzie przez jenerała 
komenderującego kraju okręg pewny, który bez- 
pośrednio podporządkowany jest naczelnikowi 
wojskowemu, do wykonywania praw jurysdyk- 
cyjnych powołanemu. 

Najwyższy ster i nadzór nad dotyczącemi 
czynnościami urzędowemi połeconem sobie ma 
komenderujący jemerał kraju. 


METY 


Art. XIV. Ustawy zd. 27. października 1862 
nr. 87. i 88. Dz. p. p. ku obronie osobistej wol- 
ności i ochronis prawa domowego, tracą moc 


swą jak długo stan oblężenia trwa. 


Art. XV. K>menderujący jenerał kraju ma 
prawo, zawiesić wychodzenie perjodycznych pism 
drukowych, celom stanu oblężenia przeciwnych, 


albo na czas pewny, albo na czas trwania stann 
oblężenia, i orzec zakaz pism drukowych na ca- 


ły obręb krajn. 


NARODOWEJ,” 


miejscach przebywający cudzoziemcy w dotyczą- 
cym e. k. urzędzie powiatowym, i tamże starać 
się o pozwolenie pobytu, okazawszy swoje pa- 
piery legitymacyjne i wymieniwszy cel swego 
pobytu. É 

Cudzoziemey, którzyby temu wezwaniu do 
meldowania pie odpowiedzieli, pominąwszy, że 
śledztwu karnemu podpadną, będą bez względu 
na los, jąki ich czeka, bez wyjątku do kraju 
ojczystego wydaleni. 


Wydawanie i redakcja nowych perjodycz- 
nych pism drukowych zawisłą jesť od zezwolenia 
ego. 

i Z każdego pojedynczego dziennika lnb ze- 
szytu perjodycznego pisma drukowego drukarz 
najmniej godzinę przed rozdzieleniem lub roze- 
słaniem przedłożyć winieu egzemplarze obowiąz- 
kowe, w 8. 17. ustawy drukowej przepisane. 

Nie ma miejsca uwolnienie od przedkłada- | 
nia egzemplarzy obowiązkowych co do tych! 


Lwów dnia 28. lutego 1864 r. | 
Hrabia Mensdor ff- Pouilly, 
feidmarszałek-porucznik. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Kamieniec podolski 22. lutego. 
(z) Nie ma dnia, nie ma godziny, w którejby 


m ry z ry O W A A EZ A WA 


pism drukowych, które więcej jak pięć arkuszy | nie 


drukowanych wynoszą. 


Niezachowanie przepisów tego artykułu ka- 
ranem być ma na działającym przeciwnie karą | 
pieniężną od 50 do 500 złr. lub aresztem od 
ośmiu dni do trzech miesięcy, A postępowanie 


w tej mierze przysłuża sądom wojskowym. 
Art. XVI. 


i leeeniom, w przeprowadzeniu staun oblężenia 
! wydąnym, bezwarunkowo odpowiadać mają, i 
| jemu także pod względem dyscyplinarnym pod- 
| porządkowane są. 


wieniami Co innego rozporządzenem, piastować 
mają one i nadal funkcje wedle ustaw i urzą- 
dzeń dotychczasowych. 
Lwów. d. 27. lutego 1864. 
Hr. Mensdor/f-Pouilly m. p. tmp. 


Obwieszczenie. 


Odnośnie do obwieszczenia z dnia 27. t. m., 
którem w Galicji z Krakowem stan oblężenia 
zaprowadzonym został, nakazuję niniejszem o- 
gólne rozbrojenie. móćóć + 

Każdy posiadaez jakiejkolwiekbądź broni, 
tak palnej jakoteż siecznej i broni do kłucia, 
tudzież przedmiotów amuaicyjnych, obowiązanym 
jest przeto takowe do urzędn dotyczącego od- 
stawić. 

Od obowiązku tego wyjętemi są: 

a) urzędnicy i straż, którym przysłuża prawo 
noszenia przybocznej lub innej broni; 

h) atraz laaama da nadaoru i baapiaozańatwa la- 
sowcgo ustranowiona, w służbie wykonującej 
zostająca i w tym celu zaprzysiężona, wzglę- 
dem takiej broni, do której użycia uprawnio- 
ną jest; 

©) osoby, którym wydauem zostanie szczególne 

| pozwolenie do posiadania lub noszenia broni; 

nakoniec 

ı d) z pomiędzy broni siecznej nie podlega odda- 

| miu karabela, do Rtroju narodowego przezna- 

| czona, jeżeli posiadanie takowej pozwolonem 

I 

i 


Jest na mocy wydanego certyfikatu, który do- 

tąd swej ważności nie straci. 
Każda inna broń í przedmioty amunieyjne 
i mają być odstawione i w miejscach, gdzie są 
| Dyrekcje Policji, do tych Dyrekcyj, z innych zaś 


szystkie władze cywilne kraju 
podporządkowane zostają jenerałowi komende- 
rującemu kraju, którego rozporządzeniom i po- 


Art. IX. Ci naczelnicy zupełną mają moe ! miejse do dotyczącego urzędu obwodowego. 
w przypadkach zachodzących zarządzić uwięzie- | Jeżeli się oddaje większa liczba broni, na- ; 
nie obwinionego i śledztwo jego, wyroki karne | tenczas podanym być ma równocześnie dokładny | 


mości czyny karygodne wyżwspomnianego ro- 
dzaju oznajmić bezzwłocznie sądowi wojskowe- 
mu, a wezwaniom jego, pod względem swych 
czynności urzędowych, natychmiast odpowiedzieć. 

Art. VIII. Każdemu do siedzenia i sądzenia 


pod warunkami, w niniejszcm obwieszczeniu o- 


znaczonemi, potwierdzić i takowe wykonać ka- ; 


zač, lnb wedle oxolicznuści 
też i karę zupełnie darować. 
Przyznane im jest także prawo ze względu 


złagodzić, niemniej 


na odległość miejsca, gdzie obwiniony przyaresz- | 


towanym został, do śledztwa i sądzenia dele- 
gować sąd pułkowy lub garnizonowy obrębu 


własnego służbowego, zastrzegając sobie przy- ; 


tem potwierdzenie wyroku. 
Art. X. Przypadki zdrady głównej czyli 
Staru, obrazy Majestatu, powstania i rozruchu, 


w miejscu siedziby jeneralnej komendy krajowej i 


mają być śledzone i sądzone. 

XI. Sądy wojskowe orzekać będą na czyny 
karygodne, do ich kompetencji należące, kary, 
w wojskowej ustawie karnej przepisane, cielesne 
kary zaś tylko o ile takowe wedle ustawy 
przeciw osobom stanu cywilnego ogólnie są do- 
puszczalne. 

Art. XII. Co do postępowania służyć będą 

za prawidło sądom wojskowym przepisy proce- 
dury karnej wojskowej z przestrzeganiem posta- 
nowień ustawy z d. 3. października 1861 |. 98. 
Dz. pr. p. 
„ Jeżeli zbrodnia zdrady Stanu była przed- 
miotem śledztwa, lub jeżeli orzeczono karę 
więzienia nad lat pięć, wówczas akta śledcze 
przed obwieszczeniem wyroku z urzędn przed- 
łożone być winny powszechnemu sądowi apela- 
cyjnemu wojskowemu, a ztąd najwyższemu se- 
natowi sądowemu wojskowemu. 

Art. XIII. Od każdego wyroku służy obwi- 
niooemu prawo powołania. 

Jeżełi takowe założone jest tylko przeciw 
wymierzeniu kary, wówczas rozstrzyga w tym 
względzie jeneralna komenda krajowa. 

Od orzeczenia sądu apelacyjnego wojsko- 
wego, zmieniającego wyrok pierwszego sędzi na 
niekorzyść obwinionego, służy obwinionemu po- 
wołanie do najwyższego senatu sądowego woj- 
skowego. 
. Powołanie we wszystkich przypadkach 
ciagu 48 godzin po sałozcja szk: do sąd 
wojskowego pierwszej instancji ma być zgło- 


Szone, a i i i. i 
wAdzażać najdalej w ciągn dni 8 tamże wypro 


| spis i opisanie takowej. 

Każdemu wolno Jest oddać broń swoją na 
: leżycie opakowaną, zamkniętą i opieczętowaną, 
. w takim stanie przyjmie siętakowa i będzie do- 
piero w swoim czasie przed zwróceniem przej- 
; rzaną. 

I WBzystka broń i przedmioty amunicyjne mają 
i być odstawione w przeciągu dni 14. rachując od 


| . Na oddane sztuki broni lub skrzynie z bro- 
| nią i tyehże opisanie wyda właścicielowi komi- 
, 88, do odebrania broni ustanowiona, poświadcze- 
nie, które w swoim czasie do zwrócenia tej bro- 
ni okazanem, a przeto staranuie przechowanem 
| być ma, 
! , Każdy, kto po upływić terminn czteruasto 
| dniowego, do oddania broni i amnnieji przezna- 
czonego, przydybanym będzie w posiadaniu broni 
tak własnej jakoteż i obcej, chociażby się wy- 
kazał certyfikatem, upowaźniającym do noszenia 
| Inb do posiadania broni, wydanym przed niniej- 
| szem obwieszczeniem, tudzież ktoby posiadał a- 


, municję, karanym będzie przez sąd wojenny U- : 


| tratą broni i amunicji, tudzież grzywną od 25 
do 500 złr., lub aresztem od dni 8 do 3 mie- 
sięcy. 4 
Gdyby znalezioną 
albo wojenna, lub takowe przedmioty amunicyj- 
ne, natenczas każdy, który takowe posiadał lub 
ukrywał, w razie, jeżeliby nie był winnym wy- 
kroczenia, żadnej ostrzejszej karze podpadające- 
o, ma być karanym grzywną do 1000 złr., lub 


dlug okoliczności aresztem zaostrzonym do je - 


o roku. 
PE dnia 28. Intego 1864. 


Hrabia Mensdorff- Pouilly, feldm.-por. 


Obwieszczenie. 


Wszyscy Cudzoziemcy, przebywający w Ga- 


| licji i Wielkiem księztwie Krakowskiem, bądź 


zaopatrzeni w dokamenta legitymacyjne lub po- 
zwolenie pobytu, bądź też mieopatrzeni w taks- 
we, są obowiązani stawić się osobiście w prze- 
ciągu 48 godzin w miejscach, gdzie się Dyrekcja 
Policji znajduje, w tymże urzędzie, winnych zaś 


rewidowano lub aresztowano kogo; u wszy- 


| stkich wjazdów do miasta stoją straże i rewidu- 


ją przejeżdżających. Moskwa sądzi wojenno-po- 
lowym sądem za znalezioną czamarkę, buty lnb 


| pas; postanowiono wychwytać młodzież, więc 


też ją chwytają nietylko na ulicach, i ale ludzi 


' spokojnie oczekiwających przyszłości. 


Zresztą, O ile nie jest niniejszem obwiesz- ; 
czeniem lub późniejszemi specjalnemi postano- ; 


Przedewszystkiem usiłuje policja moskie- 
wska odkryć narodową jakąś pocztę. 
Ciągie się daje słyszeć kak by otkryt' na- 
rodowujn poczta; a wiecie jakich używają 
do tego sposobów? Przedstawię wam jeden przy- 
kład, łapią pierwszego lepszego wchodzącego 
do cukierni, prowadzą z tr”umfem do więzienia, 
tu rozebrawszy do naga rewidują, porąc odzie- 
nie, a nie nie znalazłszy przystępują do badań: 
kak prichodit poczta? , 

Schwytany na ulicy cóż ma odpowiedzieć ? 
Powiada że widziai jak zajeżdżają do pocztowej 
kantory transporta w pakach, tam je rozpieczę- 
towują, a listy roznoszą pocztylioni. , 

Kak napisať piśmo za granicu?. 

Tenże naiwnie odpowiada: zapłacić podwój- 
ną cenę a pójdzie za granicę. 

Da nie to, my sprasziwajem kak 
prichodit wasza narodowa poczta? 

Delinkwent robi wielkie oczy, bo ne wie o 
co go pytają. Po takiej indagacji zwykle are- 
sztują, światu ogłaszając, że pojman izwie- 
stnyj kurjer. Trndne do uwierzenia, a rze- 
czywiście jest najsumienniejszą prawdą. 

W urzędowych sferach moskiewskich prze- 
chwalają się, że pieniądze, wysłane z Podola do 
Warszawy, nie doszły. Pewnie komuś pieniądze 
odebrano i podejrzywają że to wysyłka do 
Warszawy. 

Z mirowych pośredników wojennych najwię- 
kszym cyuiziuiew odznacza się z uszyckiego po- 
wiatu Blasenberg, o krajowcach inaczej nie 
mówi jak Lachy miateżniki, rizat, ri- 
zat. 

Dwóch jednak obywateli, 


) ziemskich posia- 
daczy. składają mu wizyty. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Według ostatnich wiadomo- 
ści dzienników krakowskich z dnia wczorajszego, 
jenerał Bosak miał stoezyć w tych dniach kilka 

rwawych utarczek, szczegóły jednak są zupeł- 

nie niewiadome. Również co do potyczki opa- 
towskiej potwierdzają tylko doniesienia poprze- 
dnie, nowych nie podają. 

Warszawski korespondent Wieku w liście z 


| d. 22. bm. wspomina, że obiega tam wieść o ja- 


` kiejś potyczce w Podlaskiem, a także i o 


wkroczeniu jakiegoś oddziału z Turcji na Podo. 
le, sam jednak uważa ją za mylną. We Lwowie 
nawęt o takiej wieści dotąd nie słychać. 

[O ruchu zbrojaym na Litwie piszą z Ko- 
wna d. 20. bm. do Wieku: „Szczegółowe podać 


À PO Lt od | wiadomości o teraźniejszem położeniu na Litwie, 
dnia obwieszczenia niniejszego rozporządzenia. ' 


trudno, bo przerwane są związki, i prócz do- 
niesień z najbliższego okręgu, dochodzą z dal- 


| szych stron wiadomości bardzo późno i niepewne. 


Doniosę wam tylko, iż na czele kilku oddzia- 
łów zbrojnych stoją także włościanie, jak Bitis 
(nie Bity), Pujdokas (nie Pujdok) i Łukasznna, 
prości ludzie, ale lud ich słucha. Nie mogę tn także 
zamilezeć o Kognowickim i dzielnym Wojewo- 


| dzie, oficerce z artylerji moskiewskiej. Tenże 


Wojewoda w ostatnich czasach stoczył dwie u- 
tarczki z Moskalami. Jedną 20. grudnia rz. pod 
Gernikami w powiecie kowieńskim, parafii 
wilkijskiej. Naszych, którzy byli w lepszej po- 
zycji, padło tam trzech, a Moskali dziesięciu. 
Moskale na okolicznych mieszkańców nałożyli 


; za to kontrybucję. Każdy gospodarz i kątoik o- 


została broń zakazana | 
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bowiązany zapłacić po 10 rs. 

Drugą ntarczkę st czył Wojewoda dnia 2 
stycznia n. 8. r. b. w lasach Orłowskich pod 
I ia rA Z naszej ztrony trzech dostało się 
ppienoi. Ibiany z ziemią zrównane zostały. 
aj RASĄ na zgliszczach Ibian moskiew- 
ty osady; stanęło dotąd 40 chalup burłackich. 

ud tutejszy bardzo niekontent z tych sąsiadów." | 


7 Warszawa. Ukaz o dokumentach legity- 
acyjnych, podniesiony w numerze głównym, 0- 
piewa dosłownie : 


. i jstra 

„b. 0. warszawskiego  ober-poliemaj? 
Stósownie do obowiązujących nowo ea 
nych przez radę administracyjną w å. 15. (21.) 


listopada r.z. przepisów, tak co do prowadzenia 
ksiąg ludności JAK też i porządku. w jakim o- 
beenie wydają się niestałym rileszkańcom mia- 
sta Warszawy bilety na wolny pobyt, każ da 
osoba, przemieszkująca w Warszawie, winna 
mieć w rękach swoich dowód lesitymacyjny, i 
tak: wszyscy stali tutejsi mieszkańcy, liczący 


więcej jak 14 lat wieku, bez różnicy stanu, 
płci i wyznania, posiadać mają książeczki 
legitymacyjne. Niestali mieszkańcy, liczący wię- 
cej jak 14 lat wieka, jeżeli nie są zwolnieni na 
początku wzmiankowanemi przepisami od opła- 
cania biletów na wolne przemieszkiwanie, winni 
posiadać takowe bilety. Zwolnieni zaś od posia- 
dania tychże niestali mieszkańcy, jakoto: urzę- 
dnicy i ofiejalaści w czynnej służbie cywil- 
nej zostający, winni mieć świadectwa swych 
włądz, że są urzędnikami; duchowni wszel- 
kich wyznań, świadectwa od swej przełożonej 
władzy duchownej; emeryci, świadectwa uzy- 
skane od naczelmków powiatowych, a w War- 
sząwie od komisarzy cyrkułowych, gdzie im po- 
świądczane bywają kwity na pobierane przez 
nich pensje; dymisjonowani i urlopowani 
żołnierze, ich żony i dzieci, swoje bilety; 
uczniowie szkół publicznych, liczący więcej nad 
14 lat wieku, świadectwa od swej władzy szkol- 
nej, że uczęszczają do szkół; wyrobnicy karty 
wyrobne; słudzy i sługi dowody z opłacenia 
książki służbowej; terminatorzy świądectwa 
uzyskane od starszych zgromadzenia właściwego 
rzemiosła. | 

Uwaga. Urzędnicy i oficjaliści, uczniowie 
szkół i terminatorzy, świadectwa swe winni od- 
nawiać corocznie. 

W rozwinięciu zatem powyż cytowanych 
przepisów, wzywam w ogóle wszystkich mie- 
szkańców miasta Warszawy, tak stałą jakoteż 
niestałą księgą ludności objętych, aby do tychże, 
zastósowali Się, i w przeciągu jednego miesiąca 
licząc od daty dzisiejszej, to jest do dnia 10go 
(22) marca r. b., każdy z nich zaopatrzył się w 
stósowny dla siebie dowód legitymacyjny, na 
którym także ma być poświadczenie wła- 
ściwego cyrkułu, gdzie mianowicie kto jest, 
pod jakim nrem domu kto mieszka; takowy do- 
wód miał zawsze i wszędzie przy sobie 
i był przygotowany na każ de żądanie wła- 
dzy policyjnej go okazać; albowiem kto nie za- 
stósuje się do powyższego, i zaniedba zaopatrzyć 
się w oznaczonym terminie w stósowny dowód, 
sam sobie winę przypisze, że będzie uważany 
za człowieka, niemogącego Się wylegitymować, 
i jako z takim, stosownie będzie postąpiono, O- 
strzegam przytem, że policja wykonawczą otrzy- 
mała rozkaz ścisłego dopilnowania powyższe- 
go rozporządzenia. Warszawa d. 9. (21) Intego 
1864 r. Pułkownik baron Fredriks.* 

O 6 mil od Warszawy w dobrach Radziejowi- 
ce, należących do hr. Adama Krasińskiego, ofi- 
cerowie zabierając prześliczne konie wyścigowe, 
na które wielkie sumy łożył amator właściciel, 
uznali za rzecz słuszną zabrać psy myśliwskie, 
charty i ogary, również z wielkiem amatorstwem 
i kosztem sprowadzone i utrzymywane, oraz 
wszelkie porozwieszane przybory myśliwskie, 
trąbki, torby, pałwersaki i t. p. oprócz broni, 
którą właściciel dawno już musiał był oddąć.— 
Tak się wykonuje powściągnięcie przez surowy 
zakaz rządu (ogłoszony w ustawie o urzędzie 
jenerał - policmajstra) samowolnosći w Aciąga- 
niu kontrybucji, 

Wilno. Gazeta Moskiewska podała następu- 
jącą korespondencję z Litwy, którą i Dziennik 
Powszechny powtórzył: i 

„W północno-zachodnim kraju dawne nazwi- 


ska miejscowości poprzekręcane zostały nie wie- | 


dzieć po jakiemu, i tak: Grodav, grodzieński, za- 
miast Gorodno, gorodeński, Nowogródek zamiast 
Nowogorodok , Brześć Litewski (dla czego Li- 
tewski ?) zamiast Berestie; Dzięcioł zamiast Dja- 
tel, Głoniądz zamiast Goniaż, Zabłocie zamiast 
Zabołotje, Brzostowo zamiast Berestowo i t. d. 
Dla czego te dziwolągi są cierpiane w pismach 
urzędowych i naukowych? dla czego moskiew- 
skie miasta, sioła, wioski nie mają być nazywa- 
ne po moskiewsku, po dawnemu ?* 

Nie dziwnego, że Moskale miejsca te nazy- 
wają moskiewskiemi. Wszakże /nwałśd i Wiest- 
nik Wileński mówią już o Moskwie zaniemeń- 
skiej, tj. ku Bałtykowi, pod czem zapewne ro- 
zumieją północną część Augustowskiego, a może 
niebawem i część Litwy, do Prus przyłączoną , 
Moskwą zaniemeńską nazwą. 

W Wileńskim  Wiestniku z dnia 11. (23) 
b. m. znajdujemy list Murawiewa do Siemaszki, 
metropolity szyzmatyckiego Litwy, w którym za- 
wiadamia go tenże o swojem i wielu członków 
rodziny carskiej postanowieniu przyjścia w po- 
moc projektowanemu przez Siemaszkę zaopatry - 
waniu przy chrzcie każdego nowo-narudzonego 
dziecka w krzyżyk wedle zwyczaju w Moskwie 
używanego z tą różnicą, że gu tam każdy sam 
dla siebie kupuje, tu zaś bezpłataie otrzymywać 
będzie. Jest to ofiara, którą wyżej wymienione 
osoby uważają za swój najświętszy obowiązek, 
by wprowadzić na Litwie moskiewsko-szyzma- 
tycki obycz*j, oraz działać na ciemny lud takim 
dowodem troskliwości o dobro jego duchowne. 


Kamieniec. Uwięzionymi zostali za spra- 
wy polityczne w powiecie uszyckim 10. stycznia: 

Jakób Skibicki z Hlibowa, Ludwik Bącz- 
kowski z Krzywczyka, Michał Rybak z Micha- 
łówki, Filip Kulczycki, Józef Matkowski z De- 
rewiku, Karol Tyszyński z Dunajowiec, Józef 
Ozięborowski z Dunajowiec, Wilhelm Matkow 
ski z Dunajowiec, Jakób Konopka z Dunajowiec, 
Mikołaj Wodziński z Gorczycznej, Jan Gole z 
Pilip Porosiatkowskich , Hanieki z Porosiatko- 
wa, Marceli Holecki z Qsłamowa, Tadeusz Zie- 
leniewski z Hlibowa, Kozieradzki z Hilibowa, 
Adam Witosłay ski z Krzywczyką. 


Akt oskarzenia czterech Włochów w 
Paryżu. (Ciąg dalszy,) 

„Greco, powiada Mazzisi ™ angielskim 
dzienniku Times pod dniem 14. stycznia 1863 r.) 
jest to gorący patrjota, który po czynnym u- 
dziale w przedsięwzięciach r. 1860 i 1861 na 
południu Włoch, ze mną jako taki zostawał w 
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stosunkach.* Stosunki tych dwóch ludzi były 
bardzo ścisłe. W kwietniu 1863 r., kiedy Mazzini 
był w Lugano, ułożony został plan spisku i po- 
stanowiono, że Greco już na początku maja ma 
się udać do Paryża, ażeby zbadać położenie, a 
przy zdarzonej sposobności wykonać zamach. 
W chwili jego odjazdu, Mazzini napisał w jego 
oczach notatkę, mającą służyć za klucz do ko- 
respondencji i oddał mu ją. Wszystko tam było 
jak najzręczniej przewidzianie: stosunki jakie 
w Paryżu wypadało zawiązać, ażeby ujść bacz- 
ności agentów policyjnych, potrzeba broni i pie- 
niędzy, potrzeba zjednania wspólników, i sposób 
zawiadomienia w wigilię zamachu. Wreszcie dał 
mu Mazzini adres, pod którym miał listy posyłać; 
był to adres pani Roselly w Londynie, córki ko- 
biety, z którą w Lugano publiczne miał stosunki. 
Notatka była w następujący sposób zredagowa- 
na: „Z Paryża do Londynu do pani Roselly, 58, 
Middleton Square Ponton Ville London. Jeżeli 
będziesz w stosunkach z Muratem, to napiszesz 
między innemi, że masz dobre nadzieje eo do 
swego zawodu wojskowego. Jeżeli broni będziesz 
potrzebował koniecznie, napisz, że chcesz jej po- 
święcić kompozycję swoją na fortepian pod na- 
pisem: „Il Voto.* — Jeźli będziesz potrzebował 
pieniędzy, to napisz do niej, żeby ci kupiła i 
przysłała cstatnią operę Balfego.— Przebiegłość 
i czas. — Jeżeli będzie wielkie prawdopodobień- 
stwo wykonania zamachu, napisz obojętny list i 
zakończ go w ten sposób: „Będę więc do pani 
pisał za tydzień, za dwa albo cztery dni. Jeżeli 
będziesz koniecznie potrzebował człowieka za- 
ufanego, napisz : — Bądź pani łaskawa donieść 
mi, jaka jest cena londyńskiego fortepiana Bro- 
adwaya.*— Notatka ta znajduje się między za- 
branemi papierami, a miał ją Greco. Jest ona 
widocznie pisana ręką Mazziniego, co też biegły 
w sztuce potwierdził Razem z notatką dał Maz- 
zini Grecowi pewną kwotę pieniędzy, Ten udał 
się przez Turyn do Francji, przybył tam w pierw- 
szych dniach miesiąca maja i z kolei, to pod 
swojem, to pod Fiorettego nazwiskiem, mieszkał 
w botelu St. Marie, przy ul. Rivoli i w domu N. 
198 przy ulicy św. Honoryusza. Bywał u księcia 
Murata, zapoznawszy się z jednym z jego se- 
kretarzy, i tym sposobem dokazał, że agenci po- 
licyjni uznali za rzecz niepotrzebną czuwać nad 
nim. Cesarz atoli wyjechał był wtedy z Paryża. 
Mazzini i Greco porozumieli się listownie eo do 
odroczenia zamachu. Greco w lipcu opuścił ho- 
tel, zostawiwszy tam na składzie kufer swój z 
rzeczami. Powiadał, że jedzie do Londynu, a 
tymczasem wrócił do Lugano, gdzie się spotkał 
z Mazzinim, Gdy władze szwajcarskie wydaliły 
wszystkich mazzinistów z Lugano, Greco udał 
się do Mandrizio, ale kilka razy na tydzień by- 
wał u Mazziniego. Przedmiotem ich rozmów by- 
ło doprowadzenie zamachu do skutku. Mazzini 
«wracając w październiku do Londynu, zostawił 
własnoręczny adris, nod którym listy miały mu 
być nadsyłane: „M. Flower 34 Thurloe Square 


Brompton London.“ Notatki te znalezione gosta- 
iy psy scwizjacu wiss 4 luuctul listziul Masal- 


niego, i czterema jego fotografiami, z których 
dwie własnoręcznym jego podpisem . g 


W czerwcu 1863 gdy Greco był w Medjo 
lanie, przyszedł do niego Natale Imperatori, je- 
den z tysiąca towarzyszy Garibaldego w wy- 
prawie marsalskiej, i oświadczył mu, że powziął 
zamiar zabić cesarza. Później we wrześniu spot- 
kali się znów w Lugano. Gdy Imperatori obsta- 
wał przysw jem, Greco kazał mu napisać o tem 
d» Mazziniego, i niebawem otrzymał od niego 
list następujący: „Czcigodny panie Mazzini! Po 
liczuych rozmowach z twoim przyjacielem G., 
powziąłem życzenie i stały zamiar udać się do 
Paryża, aby wykonać zamach na życie L, N. 
Ponieważ widzę, że wyżej wymieniony nie ma 
ochoty do poparcia mego zamysłu, przeto posta- 
nowiłem udać się do ciebie, pewnym będąc, że 
ty dopomożesz mi w tym zamiarze. Pozdrawiam 
cię i zostaję twoim Imperatori Natale.* Greco 
list ten oddał Mazziniemu, który mu go nastę- 
pnie zwrócił, aby na każdy wypadek miał Im- 
peratorego za ręką. 


Następnie wciągnął Greco do wspólnictwa 
Trabucca, człowieka, który od dawna niespokoj- 
ne wiódł życie. W r. 1850 i 1851 był płatnym 
muzykantem na francuzkich statkach: „L'Alęge- 
siras“ i „la Pandore;* potem nagle znikaął, zosta- 
wiwszy długi. D. 14. października 1857 został w 
P:ryżu za oszustwo, pod nazwiskiem Belizario 
skazany na rok więzienia. Odsiedziawszy karę 
ndał się do Włoch, gdzie wstąpił do pułku strzel- 
ców apenińskich, — a potem do Londynu, gdzie 
19. sierpnia 1861 r. za kradzież na trzy miesią- 
ce więzienia skezany został. 


Greco, który go po raz pierwszy widział w 
Ne-polu w r. 1860, spotykał się z nim potem: 
w listopadzie 1863 w Genui, a następnie w gru- 
daniu w Lugano i Meadrizio Trabucco miał sła- 
wę zdeterminowanego spiskowca, a Kwadrio, je- 
den z sekretarzy Mazziniego, zapewnił Greca, że 
w nim znajdzie dzielnego sprzymierzeńca. Ja- 
każ Trabucco przystąpiwszy do spisku, nie zro- 
bił wstydu swej reputacji. (D. n.) 


Kranika. 


Dzisiaj zrana na rogach ulic przylepiono manifest 
cesarski, i obwieszczenie rządowe, dotyczące zapro- 
wadzenie stanu oblężenia w Galicji, 


Donoszg nam ze Starego Miasta (w Samborskiem), 
Że dnia 24, b. m. po odbytej ściłej rewizji w aptece i 
pomieszkaniu, uwięziono pana Fenricha, aptekarza miej- 
ścowego i w kajdanki okutego odstawiono pod eskorta 
dwóch żandarmów do c. k. sądn karnego w Samborze. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni : 


Witalis 
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Ostatnie wiadomości. 


Lord Palmerston na posiedzeniu parlamentu 
26. b. m. dał niektóre wyjaśnienia wielkiej wagi. 
Podstawą konferencji, powiedział on, jest traktat 
londyński, bo w rzeczy samej nie może nią być 
co innego, jeżeli konferencja przyjdzie do skutku. 
Tylko że dla gabinetów Wiednia i Berlina bar 
dzo nieprzyjemnie, iż lord Palmerston ustawicznie 
to powtarza, bo w każdym razie tak im jak i 
niemieckiemu Związkowi utrudnia tym sposobem 
wzięcie udziału w konferencji. Zresztą kwestja 
konferencji jeszczcze nie jeden przechód odbyć 
musi. Dania nawet wzbrasia się jeszcze przyjąć 
wniosek angielski, a i Związek niemiecki na- 
myśli się anim przystąpi do konferencji. Ale i 
u ionych gabinetów podobno jeszcze nie wszy- 
atko co do wniosku tego tak się wyjaśniło jak 
ostatniemi daiami przedstawiały półurzędowe 
dzienniki. W ostatnich dniach zaczął Times pi- 
sač hymny na cześć konferencji i umiarkowania 
Francji i mocarstw niemiceki-h, które umożliwiły 
konferencję. La France przeciwnie w ostatnim 
numerze już nie tak optymistycznie traktuje 
kwestję konferencji. Puchwalając każdy wnio- 
sek, pisze ona, któryby przelewowi krwi mógł 
tamę położyć, i życząc sobie, aby na podstawie 
ponownie proponowanej przez Anglję, przyszło 
de porozumienia przecież musimy podnieść, że 
kwestję tę niezupełnie tak postawiono, iżby pv- 
żądany przez Anglię cel osiągnąć było można. 

Propozycję angielską przyjęły gabinety Wie- 
dnia i Berlina w takiej formie: „l. Opiera się 
w Londynie konferencja wszystkich podpisanych 
na traktatacie londyńskim i Związku niemie- 
ekiego, 2. kroki nieprzyjacielskie trwają dalej; 
3. okupacja dalsza wszystkich przez wojska 
sprzymierzone zajętych stanowisk, a więc i sta- 
nowisk w Jutlandji.* Nad tem doniesieniem robi 
France uwagi bardzo nieprzychylne, że Anglia 
dlatego tylko żąda konferencji, aby zrzuciwszy 
z siebie odpowiedzialność, uie potrzebowała da- 
wać Danii pomocy. Co się tyczy przyjęcia wnio- 
sku konferencji, mówi France , to ze strony Au- 
strji i Prus ono naturalne. Austrja chciałaby 
zrobić zwrot nowy, Prusy nie chcą się odłączyć 
od swego sprzymierzeńca. Obydwa mocarstwa 
przewidują wielkie zawikłania i chciałyby się 
z teraźniejszego położenia wydobyć. Lecz czyż 
Związek niemiecki przyjmie nietykalność Danii 
jako podstawę konferencji ? Dania czyż przystąpi 
do konferencji, na której większych się może 
obawiać niebezpieczeństw jak na polu walki? 
Jakiż ma cel konferencja bez zawieszenia broni? 


„Zyczymy sobie bardzo, kończy Franoe, a- 
Żeby wszystkie te delikatoe kwestje przez inte- 
resowanych szczęśliwie zostały rozwiązane, lecz 
nie mogliśmy zataić zachodzących w tym wzęlę- 
dzie trudności. W polityce nie masz nie niebez- 
pieczniejszego nad iluzje. Francja, która tyle 
jest szczęśliwą, że do tego bezpośrednio nie na- 
leży, musi sobie życzyć pokojowego załatwienia 
tei kwestii.* 

-~ Vaterland wczorajszy w wstępnym artykule 
nie chce wierzyć, aby Bismark wywieszał teraz 
chorągiew niemiecką, czarno-czerwono-żółtą, dla 
pozyskania państw mniejszych niemieckich i roz 
szerzenia swych granie o małą prowincję, która 
na długo utrzymać by Się uie dała, i w tym 
celu aby p. Bismark poświęcał zasadniczy cha- 
rakter swej polityki monarchicznej, antidemo- 
kratycznej, szanującej traktaty. W tymże samym 
artykule mówi Vażerłand, że Anstrją stara się 
zbliżyć do mniejszych państw niemieckich, ale 
na podetąwie iojalnej, konserwatywnej. W ogóle 
widać z tego artykułu przekonanie Vqterlandu 
że Prusy, na przypadek, gdyby Austrja w dal- 
szym rozwoju akcji wojennej w Szlezwiku, co- 
fnęła się, starają się 0 przymierze z ligą wire- 
burgską państw niemieckich, gotowe nawet 
przyjąć program szlezwicko-holsztyński. 


Jeżeli taki zwrot polityki pruskiej jest pra 
wdziwy, to Prusy liczą zapewne i na Francją, 
że je w tych usiłowaniach poprze. Kreuzzeitung 
już pisze, że jezli z zawikłania duńskiego wy- 
winie się wojna europejska, to zupełnie inaczej 
jak obecnie mogą się ugrnpować mocarstwa. A 
organ Bismarka, Nordd, Allg. Zig. zwraca uwa- 
gę swych czytelników na artykuł półurzędowej 
paryskiej Patriei nazywa go bardzo przyjemnym, 
który jej wielką radość sprawił: „Przypuśćmy— 
pisze Patrie — iż wola Niemiec będzie tryum- 
fować. Przypuśćmy, że niemiecka ludność Szle- 
zwiku połączy się z Rzeszą, a duńskie prowin- 
cje ze Szwecją i Norwegią. Czyż takie nowe 
położenie rzeczy, odpowiadając zarówno Życze- 
niom narodów jak i polityce narodowościowej było- 
by przeciwne interesom Fraucji? — Odpowiedź 
łatwa. Niemcy stawszy Się panami przystaui w 
Kiel, staną się bezpośreduio mocarstwem mor 
skiem, a tradycyjna to polityka Francji: fory- 
tować zawsze tworzenie się marynarek drugiego 
rzędu. Unia Skandynawska dziś już tak potężna 
i kompletna, rozwinie się jeszcze bardziej, j u- 
tworzy przeciwwagę dla morskiej potęgi Nie- 
miec, strzegąc przystępów do Bałtyku. s 

Drugicm następstwem, na ,$o wskazaliśmy 
już dawniej, byłoby ostanowienie zasady naro- 
dowości w samych Niemczech za zgodą Prus i 
Austrji, a ani Austrja ani Prasy nie mogłyby lo- 
gicznie opierać się niepodległ ści dwóch innych na- 
rodów. Odpowiednio więc do pelityki francuskiej, 
wypadki te, powtarzamy, nie mogłyby być jak tyl- 
ko korzysti e dla interesów francuskich w Europie. 

„Rozwój unji Skandynawskiej przy wróciłby ró- 
wnowagę zwichniętą wejściem niemieckiej ludności 
księztw do Rze3zy. Rozwój ten przeciw ważyłby po- 
tędze morskiej nabytej przez Niemcy po zajęciu 
przystani w Kiel, a przystęp do Bałtyku dostałby się 
w ręce mocarst% a ząprzyjeźnionego, dość silnego, 
aby utrzymać się niezawisłem od wpływów An- 
glii, Niemier i Moskwy-* — Artykuł ten jest za- 
opatrzony podpisem pana Delamarre, a organ 
Bismarką przytacza go z wielką radością. 


W. Smochowski. 


Presse zaś z dnia 28. lut. uważając projekt 
konferencji za upadły, pisze: Rządy wróciły w 
ten sam tor jak przed pojawieniem się projektu 
konferencji a wiadomości z pola walki, na któ- 
rem chwilowo ciszą panowała, nabędą znowu 
większej wagi. Gabinety Wiednia i Berlina po- 
stanowiły w tej chwili transakcję wprowadzić, 
któraby miała na celu zmianę dotychcząsowej 
austrjacko - pruskiej akcji przeciw Danji w woj- 
nę związkową, dozwalając państwom środkowym 
brać udział na polu walki. Zmiana ta zniesie 
wszelkie spory dotychczasowe i będzie uspoko- 
jeniem umysłów także co do rozwiązania szłez- 
wieko-holsztyńskiej kwestji, jak co do innej e- 
wentualności Niemiec. 

Palmerston na posiedzeniu izby niższej par- 
lamentu z dnia 26. lutego, oświadczył wedle te- 
legramu, że Dania usiłuje zwlec swą decyzję co 
do wysłania reprezentanta swego na konferen- 
cję. Ważniejszem jest jednak co dodał, iż pod- 
stawą konferencji będzie traktat londyński. Z te- 
go oświadczenia wnoszą dzienniki wiedeńskie, 
iż bundestag projektu konferencji nie przyjmie 
również. W [zbie wyższej tegoż samego dnia 
Russel się wyraził na interpelację lorda Malmes- 
bury: „Jutlandję zapewne zajmą sprzymierzeni 
jako wynagrodzenie za konfiskowane przez Duń- 
czyków okręta, ale nie jako zastaw za koszta 
wojenne. Anglia — rzekł Kussel — prze- 
strzegała mocarstwą niemieckie, gdyż Dania u 
ważałaby to słusznie jako inwazją, a wojna zy- 
skałaby przez to większy zakres. Widać z tego 
oświadczenia, że Anglia sprzymierzonym sama 
podsuwa motywa zajęcia Jutlandji, aby tym spo- 
sobem nie być zmuszoną wystąpić w obronie 
Danii. W razie gdyby sprzymierzeni zajęli Jut- 
landją w odwet za konfiskowane okręta niemie 
ckie, wtedy musieliby konsekwentnie ustąpić z 
Jutlandii, gdyby Dania wydała okręta. A Anglia 
spodziewa się widać, iż to na Danii wymoże. 
Zajęcie zaś Jutlandji w odwet kosztów wojen- 
nych, to inwazja, a więc ob'wiązek Anglii bro- 
nienia Danii. 

Układ zawarty między Pruiami i Oldenbur- 
giem 15. bm. o ustąpieniu ziemi nad Jadą uwa- 
ża France za ważny wypadek, który tak tłuma- 
czy: „Prusy cheą Oldenburg do swego państwa 
przyłączyć, aby mieć kiucz do morza północne- 
go, dając w. ks. Oldenburgowi w zamian Szle- 
zwik i Holsztyn. Plan ten wspierałaby zapewne 
i Moskwa którejby na rękę było mieć księcia z 
carskiej linii panującym w państwie Związku 
niemieckiego. W. książę oldenburgski mógłby 
nawet większe prawa do spadkobierstwa wyka- 
zać jak książę Aogustenburg.* 

Do Preszy wczorajszej telegrafują: 

Hamburg d. 27, lutego. Jeden z książąt 
pruskich udaje się do głównej kwatery, fm. Wran- 
gla, ażeby udobruchać go z powodu napomnie- 
nia za przekreczenie granie Jutlandji. Deputa- 
cja szlezwicka, pomimo wszelkich przeszkód, 
które jej stawiano, złożyła hołd poddaństwa księ- 
ciu Fryderykowi w Kiel, który jej powiedział : 
Teraz luv ulgdy będą Księztwa oswobodzone z 
pod panowania duńskiego; to musi być hasłem 
wszystkich !“ 

Z Londynn piszą do Köni. Ztg. 25. lutego: 
Utworzono tutaj wczoraj komitet dla wsparcia 
rannych Duńczyków, Członkami tego są: mar- 
grabia i marzrabina Clanriearde, hrabia i hra- 
bina Shaftesbury, hrabiny Grey, Cork i Donough- 
more, lord i lady Enfield, lord i lądy Robert 
Cecil, lord Harris, lord Ernest Bruce, sir Wiliam 
Aleksander, lord Chelsea, sir Robert Brownrigg 
i pau A. Seymonr. 

Prócz wspomnianych osób przyczynili się 
datkami: księżna i księżuiezka Mary de Cam- 
bridge, hrabia i hrabina Derby i sir Charles 
Wood. 

Obok adresów wiernopoddańczych od nie- 
których mieszkańców miasta Kiele i Zduńskiej 
Woli podaje Dziennik Powszechny z d. 21. bm. 
wiadomości o pięciu nowych egzekucjach : 

Henryk Bielowski (student) za „czynione 
wyrzuty i odgrażanie się włościanom, którzy pod- 
pisali adresy,* — powieszony d. 17. b. m. w 
Suwałkach. 

Mateusz Marszewski /Szule) „za udział zbroj- 
ny w powstaniu i wieszanie przychylnych pra- 
wemu rządowi obywateli,“ — powieszony d. 6. 
lutego w Izbicy. 

Bartłomiej Buraczkowski, za „dostarczanie 
bandytom broni, czynny udział w powstaniu i 
prześladowanie mieszkańców przychylnych pra- 
wemu rządowi* — powieszony d. 8. lutego w 
Kowalu. 

Stefan Kozakowski, za „należenie do bandy 
żandarmów wieszających pod dowództwem Kor- 
winą*_— powieszony d.8, lutego w Włocławku. 

pdrzej Stolarów, żołnierz z czwartej bry- 
gady artylerji moskiewskiej, od baterji nr. 2., za 
zbiegostwo i bytność w bandzie, tudzież za u- 
prowadzecie ze sobą dwóch żołnierzy,“ — roz- 
strzelany d. 8. lutego w Kutnie. j 


< o zee zmowa 
Telegramy Gazety Narodowej. 
Kopenhaga 27. latego. Król przy 


przyjęciu deputacji sejmowej z adresem przy- 
rzekł niewzruszoność; nie dopuści on znie- 
Sienia politycznej unii Danii i Szlezwiku, 

Hambarg 29. latego. Okręt parowy 
duński przypłynął do wyspy Fehmarn z woj- 
skiem dunskiem. 

(Wyspa Fehmarn, wązkim kanałem Fedhmarsun, 
oddzielona od stałego lądu księztwa Holsztynu p. r.) 

Łodzie kanonierskie duńskie ustawiły się 
w kanale Fehmarnsund, przezco Dania zaj- 
muje podobną pozycję flankową wobec Hol- 
sztynu, jak na wyspie Alsen wobec Szlezwiku. 


Drukiem Kornela Pillera. 


